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Szybkie skojarzenia z tematem, 
jak tu jest, jak się pan tu czuje?

	>Wrocław ma dla mnie wyjątkowy kli-
mat – jest otwarty, uśmiechnięty i trochę 
zadziorny w swoich aspiracjach, a te wy-
nikają wprost z oczekiwań mieszkańców. 
To miasto, które czuję jako „moje” i do 

którego z radością wróciłem po okre-
sie mieszkania poza granicami Polski.

Mamy wiele niepowtarzalnych miejsc?
	>Oczywiście. Dla każdego pewnie nie-

co inne. W wielu przypadkach wspól-
ne dla turystów i mieszkańców, choć 

ci pierwsi mają zwykle mniej czasu, by 
w pełni się nimi nacieszyć. Niezmiennie 
spacerowymi atrakcjami pozostają Ry-
nek (wielu przypominający ten w Pra-
dze) i Ostrów Tumski, okalająca cen-
trum Promenada Staromiejska, zbliżo-
na do paryskich bulwarów, choć dużo 

Magnetyczny Wrocław
Jakie jest nasze miasto? Jak oceniają je niezależni eksperci? Jak postrzegają je 
turyści? Co na to wszystko mieszkańcy? Rozmowa z Radosławem Michalskim, 
dyrektorem Departamentu Marki Miasta.

↑ 
fot. opracowanie własne 
na podstawie 
oxfordeconomics.com

0

1

2

3

4

5

6

D
ub

lin
 (I

rla
nd

ia
)

Va
lle

tta
 (M

al
ta

)

W
ro
cł
aw

Ja
ss

y 
(R

um
un

ia
)

W
iln

o 
(L

itw
a)

Gd
ań

sk

Kr
ak
ów

W
ar

sz
aw

a

Po
zn
ań

Bu
ka

re
sz

t (
Ru

m
un

ia
)

Sz
cz

ec
in

Bi
ał
ys
to
k

Lu
bl

in

Bu
da

pe
sz

t (
W

ęg
ry

)

Ka
to

w
ic

e

Ry
ga

 (Ł
ot

w
a)

By
dg

os
zc

z

Ko
pe

nh
ag

a 
(D

an
ia

)

So
fia

 (B
uł

ga
ria

)

Ei
nd

ho
ve

n 
(H

ol
an

di
a)

Śr
ed

ni
a 

(1
69

 m
ia

st
)

Najszybciej rozwijające się miasta Europy
źródło: https://www.oxfordeconomics.com/resource/europes-fastest-growing-major-cities



7

zieleńsza, wzbogacona ostatnio o odre-
staurowaną architektoniczną perełkę 
w postaci Bastionu Sakwowego (daw-
niej Wzgórze Partyzantów). Dla mnie 
urokliwym pozostaje, także w wymia-
rze przywrócenia mu miejskiego ży-
cia, ciąg wzdłuż ulicy Bogusławskie-
go, gdzie pod nasypem kolejowym po-
jawił się szereg pubów i lokali gastro-
nomicznych, które architektonicznie 
wielu przypominają nowojorski Brook- 
lyn. Hala Stulecia z pergolą i ulokowa-
na tuż obok WuWa – relikt wystawy z lat 
30. XX wieku mającej prezentować mo-
delowe osiedle i przenoszący nas nie-
co w berlińskie klimaty. Ożywiona na 
nowo przed kilku laty Odra ze statkami 
różnych gabarytów, ale także z uspoko-
jonym ruchem kajakowym, taka trochę 
Wenecja… Przywołałem tu kilka zna-
nych i turystycznie lubianych miast 
w Europie. Wrocław ma w sobie coś 
z każdego z nich, ale żadne z powyż-
szych nie ma tego, co charakteryzu-
je stolicę Dolnego Śląska – duszy i ma-
gnetycznego klimatu.

Jesteśmy popularnym miastem?
	>Zdecydowanie tak. Świadczą o tym 

nie tylko obiektywne dane, jak stały 
rokroczny wzrost liczby turystów, ale 
także badania. Mieszkańcy innych pol-
skich regionów wskazują Wrocław jako 
miejsce zdecydowanie najpopularniej-
sze do ewentualnej przeprowadzki. War-
to zwrócić uwagę na tegoroczne pu-
blikacje, takie jak Financial Times czy 
Oxford Economics.

Badania, raporty, rankingi…
	>W przypadku wymienionych wyżej ze-

wnętrzni eksperci oceniali nasze miasto 
w zestawieniu z innymi. Dane prezen-
towane przez badaczy są istotnym sy-
gnałem na zewnątrz: tak dla inwesto-
rów, szukających miejsca do ulokowania 

swoich pieniędzy i rozwijania projektów, 
jak i dla tych, którzy planują swoją przy-
szłość i rozglądają się za uczelnią do stu-
diowania czy przyszłym lokum. Stąd do-
bre lokaty cieszą, bo dają szansę na przy-
ciągnięcie nowych motorów rozwoju.

Nie zaklinają trochę rzeczywistości?
	>Każde badanie czy raport pokazuje 

rzeczywistość w oparciu o dane i jakąś 
metodologię. Jeśli porównują one te 
same parametry w różnych miastach, to 
trudno zarzucić im stronniczość czy za-
fałszowanie rzeczywistości. Zdarza się, 
że niektóre z nich otwierają nam oczy 
na zjawiska, których sami nie przeana-
lizowaliśmy. Czasami pokazują efekty 
pracy, innym razem zwracają uwagę na 
kwestie wymagające poprawy. Oczywi-
ście, jak wszędzie mogą wkraść się błę-
dy, ale jeśli oprócz wyniku otrzymuje-
my również informacje o metodologii, 
łatwo jest ocenić wiarygodność.

Wspomniał pan o Oxford Economics…
	>Ta publikacja zestawia dane wzro-

stu PKB w 169 miastach Europy w la-
tach 2010–2025. Wrocław uplasował się 
najwyżej spośród polskich miast, na 

podium – tuż za Dublinem i Vallettą, 
stolicami dwóch europejskich krajów. 
Porównanie jest interesujące, bo poka-
zuje, jak metropolie wykorzystały swój 
potencjał wzrostu.

Bardzo intensywne półtorej dekady.
	>Sądzę, że znacznie dłużej. Przedsta-

wiany przez ekonomistów dynamicz-
ny wzrost nie pojawił się znikąd. Zo-
stał osadzony na postawionych wcze-
śniej solidnych fundamentach. Dobrze 
wykorzystaliśmy czas powrotu do sa-
morządności po roku 1990. Każda ko-
lejna kadencja dokładała coś do roz-
woju. Bogdan Zdrojewski, wspomina-
ny głównie z czasu walki z powodzią 
z 1997 roku, zdziałał znacznie więcej –  
budując miasto na kulturze i edukacji, 
mocno rozwinął je po okresie komuny. 
To wtedy rozpoczęły się pierwsze duże 
inwestycje zagraniczne w obszarze aglo-
meracji, a Wrocław przyjął rolę lidera 
regionu. Po krótkiej kontynuacji rzą-
dów przez Stanisława Huskowskiego 
ster miasta przejął Rafał Dutkiewicz, 
który projektami o dużym potencjale 
promocyjnym, między innymi stara-
niami o EXPO, współorganizacją Euro 

→
Radosław Michalski  

Dyrektor  
Departamentu Marki 

Miasta, od ponad 
dekady związany 

z pracą dla miasta,  
absolwent  

Uniwersytetu 
Wrocławskiego 

i  doktor  
Europejskiego  

Instytutu  
Uniwersyteckiego  

we Florencji
fot. Sławomir Przerwa

Najszybciej rozwijające się miasta Europy
źródło: https://www.oxfordeconomics.com/resource/europes-fastest-growing-major-cities
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2012 i wreszcie takimi wydarzeniami 
jak Europejska Stolica Kultury 2016 czy 
The World Games 2017, znacząco zwięk-
szył światową rozpoznawalność Wrocła-
wia. Równocześnie skutecznie pozyski-
wał fundusze tak rządowe, jak europej-
skie w obszarach infrastrukturalnych. 
To przyciągnęło turystów, ale także ko-
lejne projekty. Kadencja Jacka Sutryka 
to czas inwestycji w miejską jakość ży-
cia – to właśnie ona, jak wynika z ba-
dań, ma dziś kluczowe znaczenie dla 
ludzi podejmujących decyzję o miej-
scu, z którym chcieliby związać swoją 
przyszłość. Odnoszę wrażenie, że w ko-
lejnych etapach udało się wybrać dobrą 
strategię na dany czas.

Jak w tym wszystkim 
odnajduje się turystyka?

	>Dane za rok 2024 mówią o 6,6 miliona 
turystów, którzy odwiedzili Wrocław –  
w tym co trzeci pochodził zza granicy. 
Wszyscy oni zostawili w dolnośląskiej 
stolicy około 4 miliardów złotych. W ho-
telach, restauracjach, atrakcjach miej-
skich, ale też usługach. Te pieniądze tra-
fiły do lokalnych przedsiębiorców, a po-
przez ich podatki także do budżetu mia-
sta – co najmniej 400 milionów złotych. 
Mówiąc bardziej obrazowo: turystyka za-
fundowała nam ponad 50 nowoczesnych 
tramwajów lub sfinansowała roczne wy-
datki na inwestycje drogowe.

Co dziś przyciąga do Wrocławia?
	>Zapytaliśmy odwiedzających Wrocław, 

co sprawiłoby, że chcieliby tutaj wrócić 
bądź rekomendowaliby stolicę Dolne-
go Śląska swoim przyjaciołom i znajo-
mym. Dominowała odpowiedź: „kli-
mat i atmosfera miasta”. Chodzi o ca-
łokształt doświadczeń, jakie nasi goście 
odebrali. Mamy to szczęście, że towa-
rzyszy nam silny lokalny patriotyzm, co 
znajduje swoje odzwierciedlenie w tych 

opiniach. W mieście było, jest i pozo-
stanie wiele do zrobienia – w różnych 
obszarach. Mieszkańcy komunikują 
to wyraźnie. Zarazem jednak, gdy ktoś 
zapyta ich o Wrocław, mówią o swoim 
mieście w superlatywach, bo general-
nie są z niego dumni i zadowoleni. To 
przekłada się na wiele innych aspek-
tów, w tym inwestycje.

System naczyń połączonych?
	>Zdecydowanie. Gdy inwestor znajdzie 

lokacje wiążące się z podobnymi koszta-
mi, naturalnie będzie poszukiwał war-
tości niefinansowych, które sprawią, 
że jego projekt stanie się na przykład 
atrakcyjniejszy dla przyszłych pracow-
ników. Widząc pozytywne opinie o kli-
macie miasta, z większym prawdopo-
dobieństwem przyjrzy mu się bliżej. 
A Wrocław ma wiele do zaoferowania, 
chociażby w obszarach kultury, edu-
kacji czy na przykład oferty restaura-
cyjnej, która przebojem wbiła się do 
Przewodnika Michelin. To wszystko ra-
zem przyciąga nie tylko inwestorów, ale 
i pracowników nowych firm.

Tylko że wiele inwestycji lokowanych 
jest wokół Wrocławia.

	>To prawda. Także dlatego, że na nie-
które z nich zwyczajnie nie ma miejsca 
w tkance miasta. Ale magnesem pozo-
staje Wrocław. Niebagatelną rolę od-
grywają tu Agencja Rozwoju Aglomera-
cji Wrocławskiej, zaplecze akademickie 
z pulą około 110 tysięcy studentów, inwe-
stycje w edukację dalece wykraczające 
poza kwoty rządowych subwencji, przy-
woływane już wcześniej życie kultural-
ne miasta wraz z ofertą czasu wolnego.

To wszystko wynik nakładu z budżetu?
	>Nie. Dobrym przykładem jest Jar-

mark Bożonarodzeniowy. Żyjąc i miesz-
kając we Wrocławiu, sam bardzo lubię 

spacery po Rynku, ale w grudniowe 
weekendy wybieram inne trasy spa-
cerowe. Niemniej jarmark to przykład 
opłacalnej inwestycji. Miasto nie pono-
si kosztów, wszystko opłaca prywatny 
przedsiębiorca, uiszczając także stosow-
ną opłatę za najem powierzchni i dzie-
ląc się z kasą miejską procentem od zy-
sków. Wrocław dzięki temu wydarzeniu 
podbija czołówki światowych mediów, 
plasując się w topie popularnych desty-
nacji w rankingach mediów takich jak 
CNN. Gdybyśmy chcieli przeliczyć to 
na tak zwany ekwiwalent reklamowy, 
musielibyśmy wydać miliony złotych.

Wiemy już, że miasto się 
bardzo szybko rozwijało w latach 
2010–2015, ale co dalej? Spowolnienie 
rozwoju gospodarczego na rzecz 
podniesienia jakości życia?

	>Rozmawialiśmy już o raporcie Oxford  
Economics. Ten sam dokument przed-
stawia także prognozę: Wrocław w roku 
2040 ma być drugim, za Tallinem, mia-
stem na liście rozwijających się europej-
skich metropolii. Traktujemy to przede 
wszystkim jako ogromne zobowiązanie. 
Rada Miejska na październikowej sesji 
uchwaliła strategię Wrocław2050, to do-
kument rozpisany na ćwierćwiecze, ale  
mamy świadomość, że początkiem tej 
strategii jest to, co czeka nas dziś: za-
raz po wyjściu z domu czy mieszkania. 
Chodnik, zieleń, ulica, sprawny trans-
port publiczny i wszystko, co daje nam 
realne poczucie bezpieczeństwa. Akce-
leratorem rozwoju gospodarczego bę-
dzie podniesienie jakości życia. To obec-
nie najważniejsza inwestycja Wrocła-
wia, a zarazem szansa nie tylko na do-
bre miejsce w raportach i prognozach, 
ale przede wszystkim na odczuwalne 
poprawienie komfortu życia w mieście.

Rozmawiał: Marcin Sawicz
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warsztaty  pokazy  laboratoria

7 listopada 2025 r.
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Klienci restauracji nie zadowalają 
się już bylejakością – są w stanie 
godzinę stać w kolejce do wolne-

go stolika lub zapłacić więcej, w zamian 
oczekując najwyższej jakości i unikal-
nych składników. Eksperci przewidują, 
że trend ten będzie się tylko umacniał.

Goście staną się bardziej świado-
mi i wymagający, poszukując miejsc, 
w których priorytetem jest jakość. Coraz 

większe znaczenie będą miały restauracje 
powstające z dala od miast – tam, gdzie 
nurt slow food zacznie realnie kształto-
wać rynek. Zgodnie z kluczowym tren-
dem lokale gastronomiczne skupią się 
na wykorzystaniu produktów od regio-
nalnych dostawców i budowaniu z nimi 
bliskiej, partnerskiej współpracy – uwa-
ża Kacper Sawoń, szef kuchni restau-
racji Gustaw na Bastionie Sakwowym.

Wybierając miejsce na popołudnio-
wy lub wieczorny posiłek, goście zwra-
cają uwagę nie tylko na menu, ale tak-
że na klimat lokalu i to, jakie dodatko-
we atrakcje może zaoferować.

Przyszłość polskiej gastronomii w cią-
gu najbliższych pięciu–dziesięciu lat bę-
dzie kształtowana przez rosnące ocze-
kiwania konsumentów dotyczące róż-
norodności i jakości doświadczenia 

Jak będzie smakować przyszłość?
Rynek gastronomiczny we Wrocławiu przeszedł w ostatnich latach głęboką metamorfozę. 
Konsumenci coraz większą wagę przywiązują już nie tylko do tego, co zjedzą, ale też gdzie 
i w jakiej atmosferze. Zapytaliśmy przedstawicieli branży z naszego miasta o to, jak widzą 
przyszłość gastronomii, jakie wyzwania czekają restauratorów oraz czy sztuczna inteligencja 
ma szansę namieszać… także w ich garach.

↑  
Choć sztuczna inteli-
gencja raczej nie zastą-
pi kucharzy, w nieda-
lekiej przyszłości tech-
nologia może odegrać 
ważną rolę na rynku 
gastronomicznym
fot. ms/OpenAI/Adobe
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kulinarnego na wielu płaszczyznach. Re-
stauracje zostaną zmuszone do tego, by 
oferować nie tylko smaczne jedzenie, ale 
także wyjątkowe, niezapomniane wra-
żenia, dostosowane do indywidualnych 
preferencji gości – mówi nam Agnieszka 
Hajbura-Michałowska, ekspert branży 
HoReCa (Hotel, Restaurant, Catering), 
zajmująca się profesjonalnym doradz-
twem dla właścicieli restauracji.

Pogląd ten podziela Maciej Modliń-
ski, założyciel i właściciel restauracji 
Giro oraz kilku wrocławskich beach ba-
rów. Popularność zyskają food halls (no-
woczesna, „targowa” przestrzeń gastro-
nomiczna z wieloma niezależnymi kuch-
niami i wspólną przestrzenią dla gości), 
kolacje tematyczne czy kolacje z udziałem 
szefów kuchni. Pojawi się więcej wysokiej 
jakości restauracji, ale również dostęp-
nych cenowo opcji w formule casual i fast- 
-casual – prognozuje przedsiębiorca.

WROCŁAWSKA 
GOŚCINNOŚĆ
Kamil Chowaniec, szef kuchni popu-
larnego wrocławskiego bistro Stacja 
Breslau, przewiduje, że restauracje 
muszą w najbliższych latach postawić 
na dobre, ciepłe relacje z gośćmi. Go-
ścinność od samego wejścia – radzi. Pol-
ska gastronomicznie dopiero rozwija się 
w tym względzie. Goście są dziś bardziej 
świadomi wartości swego czasu i pienię-
dzy, zarabianych poprzez czas poświę-
cony na pracę – coraz chętniej wyjście do 
miasta celebrują więc w miejscu, które-
go właściciele wiedzą, co robią – dodaje.

Rośnie prestiż zawodu kucharza. 
Szefowie kuchni częściej niż dawniej 
znani są z imienia i nazwiska, a ich za-
robki rosną – podobnie jak świadomość 
właścicieli, że ich zatrudnienie to nie 
wydatek, a inwestycja.

Wrocławska gastronomia będzie się 
rozwijać za sprawą młodych i utalen- 

towanych szefów kuchni, którzy po swo-
jemu, bez kompromisów, za to wykorzy-
stując wiedzę i doświadczenie zdobyte 
na całym świecie oraz sięgając po naj-
lepsze sezonowe produkty, redefiniują 
kuchnie regionalne. Powstanie również 
dużo konceptów kulinarnych, a ich sa-
modzielnymi twórcami będą świadomi 
kucharze – komentuje Wojciech Jano-
wicz, szef kuchni Campo Modern Grill.

POTRZEBUJEMY LUDZI
To właśnie słabsza dostępność specjali-
stów i dobrze wykwalifikowanego per-
sonelu może być jednym z poważniej-
szych wyzwań w ciągu najbliższych lat.

Wojna w Ukrainie poza tragicznymi 
skutkami humanitarnymi spowodowała 
również napływ uchodźców, którzy za-
silili wiele sektorów polskiej gospodar-
ki – w tym borykającą się z niedoborem 
pracowników gastronomię. Bez wsparcia 
Ukraińców zmagalibyśmy się z ogromny-
mi problemami kadrowymi. Gdyby ich 
zabrakło, sytuacja wielu hoteli, restau-
racji, pubów i klubów muzycznych była-
by bardzo trudna – ocenia Maciej Mo-
dliński, który zauważa jednak, że wojna 
musi się kiedyś skończyć, a część Ukra-
ińców może wówczas opuścić nasz kraj.

KUCHNIA Z PIKSELAMI
Choć na razie trudno wyobrazić sobie 
gotujące roboty, branżę gastronomicz-
ną w najbliższych latach może również 
dotknąć rewolucja związana z wdraża-
niem sztucznej inteligencji.

Trzeba brać pod uwagę, że zroboty-
zowanie kuchni prawdopodobnie zwięk-
szy efektywność i dokładność przygoto-
wywania potraw. Sztuczna inteligencja 
z pewnością będzie wykorzystywana do 
analizy preferencji klientów, prognozo-
wania popytu oraz optymalizacji menu –  
uważa Agnieszka Hajbura-Michałowska, 
która nie wyklucza również korzystania 

→
Agnieszka 

Hajbura-Michałowska 
uważa, że wdrożenie 
sztucznej inteligencji 
i automatyki w kuch-

ni może poprawić 
efektywność oraz do-

kładność przygotowy-
wania potraw

fot. archiwum prywatne

→
Maciej Modliński 

obawia się, że w naj-
bliższych latach  

wyzwaniem dla restau-
ratorów mogą być pro-

blemy kadrowe zwią-
zane z wyjazdem  

z Polski pracowników  
z Ukrainy. 

fot. archiwum prywatne
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z rzeczywistości wirtualnej (virtual re-
ality – VR) i rozszerzonej (augmented 
reality – AR). Technologie VR i AR będą 
wykorzystane do tworzenia interaktyw-
nych doświadczeń kulinarnych, na przy-
kład wizualizacji potraw. Moim zdaniem 
kluczowe staną się systemy do zarządza-
nia danymi, które pozwolą restauracjom 
na lepsze monitorowanie wydajności, po-
głębione analizy finansowe oraz prze-
myślane zarządzanie relacjami z klien-
tami – dodaje.

INFLACJA, KONSOLIDACJA, 
EKOLOGIA
Stale rosnące oczekiwania gości i pro-
blemy, takie jak brak ludzi do pracy 
czy niższa niż jeszcze rok czy dwa lata 
temu, ale wciąż występująca inflacja – 
to wszystko oznacza, że trzeba przygo-
tować się na kolejne podwyżki cen we 
wrocławskich restauracjach.

Rosną też koszty eksploatacyjne i pra-
cy. Moim zdaniem przed polską i wro-
cławską gastronomią w perspektywie 
najbliższej dekady stoi wiele wyzwań. 
Wysokie koszty działalności, zmiany 
społeczno-kulturowe oraz digitalizacja  
będą wymagać nieustannej adaptacji do 
dynamicznych warunków rynkowych. 
Ci, którzy potrafią się dostosować, rozwi-
ną się – uważa Maciej Modliński i prze-
widuje dalszy wzrost zainteresowania 
klientów jedzeniem z dostawą. Na zna-
czeniu zyskają kanały online – platformy 
takie jak Pyszne, Glovo, Uber Eats, Wolt 
czy Bolt skonsolidują rynek. Restauracje 
będą musiały inwestować we własne sys-
temy zamówień, dynamiczne menu oraz 
optymalizację dostaw.

Agnieszka Hajbura-Michałowska 
wskazuje także na konieczność pod-
porządkowania się trendom proekolo-
gicznym. Restauracje staną przed zada-
niem dbania o wizerunek w kontekście 
zrównoważonego rozwoju i ekologii, aby 

zyskać zaufanie gości. Technologie zwią-
zane z recyklingiem czy upcyklingiem 
odpadów będą zyskiwać na znaczeniu – 
ocenia. Przyszłość polskiej gastronomii, 
szczególnie we Wrocławiu, ukształtują 
rosnąca świadomość ekologiczna i kuli-
narna, preferowanie lokalnych produk-
tów oraz postęp hybrydowych konceptów 
kulinarnych. Restauracje będą stawiać 
na zrównoważony rozwój, specjalizację, 
wysoką jakość składników i personaliza-
cję doświadczeń – dodaje.

NADZIEJA Z GWIAZDKĄ
Wrocławscy restauratorzy liczą także na 
to, że pojawienie się w stolicy Dolnego 
Śląska inspektorów związanych z popu-
larnym Przewodnikiem Michelin będzie 
wiązać się z promocją lokalnej sceny ku-
linarnej, a przy okazji pobudzi pozytyw-
nie rozumianą rywalizację na rynku.

Mam nadzieję, że już niedługo pierw-
sza gwiazdka pojawi się w naszym mie-
ście, co przyciągnie jeszcze więcej foodies  
(entuzjastów jedzenia i restauracji), a tym  
samym spowoduje jeszcze dynamiczniej-
szy rozwój wrocławskiej sceny gastro-
nomicznej – mówi Wojciech Janowicz 
z Campo Modern Grill.

Przyszłość wrocławskiej gastrono-
mii można streścić w trzech słowach: 
jakość, świadomość i innowacyjność. 
Goście coraz częściej szukają autentycz-
nych doświadczeń, lokalnych smaków 
i miejsc z duszą, a restauratorzy – ba-
lansując między rosnącymi kosztami  
a oczekiwaniami – stawiają na pasję, 
technologię i zrównoważony rozwój. 
Coraz mocniej wybrzmiewa lokalność:  
krótsze łańcuchy dostaw, współpra-
ca z rzemieślnikami i sezonowość. 
W efekcie rodzi się nowa kultura jedze-
nia: bardziej świadoma, emocjonalna 
i odpowiedzialna.

Bartosz Senderek

←
Kamil Chowaniec 
podkreśla, że kluczem 
do sukcesu jest 
gościnność i budowanie 
trwałych relacji  
z gośćmi
fot. Bartosz Senderek

←
Kacper Sawoń 
przekonuje, że klu-
czem do sukcesu jest 
stawianie na spraw-
dzone produkty od lo-
kalnych dostawców
fot. materiał 
restauracji Gustaw
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Zasady w Aquaparku Wrocław przy 
ulicy Borowskiej 99 są proste – po-
każ ważną legitymację przy kasie 

wejściowej i ciesz się z dwugodzinne-
go wejścia na cały obiekt za 55 złotych! 
Oferta jest ważna od poniedziałku do 
piątku do godziny 15:00.

W ciągu dwóch godzin można sko-
rzystać nie tylko z atrakcji części rekre-
acyjnej, w tym zjeżdżalni, ale też z ba-
senu sportowego, by popracować nad 
kondycją i sylwetką. O strefie sauna-
rium i ogrodzie zimowym przypomi-
nać nie trzeba, bo są wizytówką Wro-
cławskiego Parku Wodnego.

Warto natomiast wspomnieć o stre-
fie fitness – jednym z ulubionych miejsc 
spotkań studentów. Tu każdy znajdzie 
coś dla siebie. Sale są klimatyzowane 

i wypełnione różnorodnym sprzętem, 
wykorzystywanym na zajęciach takich 
jak: boks, morning workout, płaski 
brzuch, stretching, zumba gold, mobili-
ty flow, trening obwodowy, body work- 
out, HIIT, zdrowy kręgosłup, indoor 
cycling, kettlebell class, tabata, joga, 
relaks z medytacją, kickboxing ba-
sic, brazylijskie pośladki, ABT, pilates,  
power band workout, cross training, fizjo- 
CORE, aquaboard fitness, cross training  
hard, strong nation, TRX training, pump,  
jump rope, BOSU®training czy trening 
funkcjonalny. Szczegóły znajdziecie na:
www.aquapark.wroc.pl/pl/grafik-zajec.

Strefa fitness ma jeszcze tę zaletę, że 
można w niej spotkać wielu utytułowa-
nych sportowców. Jej ambasadorami zo-
stali między innymi pięściarze Mateusz 

Zniżka studencka 
w Aquaparku  
Wrocław
Początek roku akademickiego nie musi być wcale taki 
straszny. Październik wiąże się nie tylko ze startem zajęć na 
uczelniach. Może również oznaczać powrót do Aquaparku 
Wrocław. Teraz znów obowiązuje zniżka studencka.

Masternak i Rafał Wołczecki. Pierwszy 
sięgnął właśnie po pas mistrza Europy 
federacji EBU, a drugi jest biało-czerwo-
ną nadzieją na zawodowe mistrzostwo 
świata. W Aquaparku Wrocław organi-
zowane są także treningi z Michałem 
Turyńskim, mistrzem świata w kick-
-boxingu, a obecnie również opieku-
nem przygotowania ogólnego żużlow-
ców Fogo Unii Leszno.

Do wyboru są zajęcia wytrzymało-
ściowo-siłowe, kształtujące sylwetkę, re-
laksacyjno-zdrowotne, sporty walki etc.

PRZYJDŹ, SPRAWDŹ. 
CZEKAJĄ NA CIEBIE 
SPECJALIŚCI, KTÓRZY 
POMOGĄ WYKORZYSTAĆ 
WSZYSTKIE MOŻLIWOŚCI!

↑  
fot. Wrocławski  

Park Wodny S.A.
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Skąd idea, żeby zacząć 
budować rowery cargo?

	>Pomysł był trochę dziełem przypad-
ku, a trochę nie. Wcześniej prowadzi-
łem mobilny (tj. dojeżdżający do klien-
ta) serwis rowerowy Bike Republic – je-
den z największych we Wrocławiu serwi-
sów dla korporacji. Potem połączyliśmy 
się z Antymaterią – i to właśnie wtedy jej 
właściciel, Przemek Żebrowski, zainspi-
rował mnie do zrobienia czegoś więcej.

Wymyśliliśmy, że chcemy stworzyć 
typ roweru rzadkiego dotąd w Polsce, 

aby trafić w niszę. Chcieliśmy zrobić coś 
jednocześnie ciekawego i unikalnego, 
wypływając na głęboką wodę, jaką jest 
proces produkcji. Można powiedzieć, że 
wynikało to z rowerowej pasji i potrze-
by tworzenia rzeczy niestandardowych.

Antymateria już wcześniej projekto-
wała własne rowery gravelowe i miej-
skie, ale mieliśmy ochotę zrobić coś 
jeszcze dziwniejszego i trudniejszego. 
Inspirację zaczerpnęliśmy z Zachodu, 
gdzie rowery cargo są dużo bardziej 
popularne – i postanowiliśmy dać im 

szansę w Polsce. Koncepcja dojrzewała 
około roku. Do projektu szybko dołączy-
li Krzysztof Michałek oraz konstruktor, 
którzy pomogli nam go urzeczywistnić. 
Dzięki temu po ośmiu–dziewięciu mie-
siącach powstał pierwszy prototyp; jeź-
dziłem nim przez ponad pół roku, te-
stując go na wszelkie sposoby.

Gdzie powstał ten prototyp?
	>Pierwsze dwa modele złożyliśmy 

zupełnie amatorsko – w moim poko-
ju, w mieszkaniu na parterze bloku. 

Cargo na dwóch kółkach
Rowery cargo to wciąż rzadki widok na polskich ulicach. Choć kojarzą się głównie z kurierami, 
coraz częściej służą na przykład rodzicom do wożenia dzieci czy codziennych zakupów.  
Od 2021 roku takie nietypowe konstrukcje powstają także we Wrocławiu.

←
Rowery cargo mogą 
wjeżdżać w miejsca 
niedostępne dla sa-
mochodów. Nie emi-
tują też groźnych dla 
zdrowia mieszkańców 
spalin. 
Dwukołowy model 
urvis.bike może prze-
wozić lżejszy ładunek 
niż konstrukcje trój-
kołowe, ale jego zale-
tą są większy zasięg 
i bardziej kompaktowe 
wymiary 
fot. urvis.bike
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Wiąże się z tym zabawna historia: kie-
dy chcieliśmy wyjechać prototypem 
na dwór, okazało się, że nie mieści się 
w drzwiach, bo jest za długi i nie da  
się nim wykręcić. Na szczęście po zdję-
ciu kół jakoś się udało.

Teraz macie fabrykę?
	>Nie, to wciąż nie ta skala. Nasze rowe-

ry powstają w różnych miejscach. Nie-
które składaliśmy na zapleczu Antyma-
terii przy ulicy Polaka, inne – w serwi-
sie firmy Bafang (producenta silników 
elektrycznych do rowerów) na Bielanach 
Wrocławskich, czyli u naszych kole-
gów, którzy pomogli nam między inny-
mi w ułożeniu okablowania, umiejsco-
wieniu silnika i doborze komponentów. 
Część rowerów powstaje w Poznaniu 
lub Warszawie, bo mamy ekipę z całej 
Polski – ja jestem z Wrocławia, Prze-
mek Żebrowski z Warszawy, a Krzysz-
tof Michałek z okolic Olsztyna. Do skła-
dania zaangażowaliśmy też ludzi z oko-
lic Poznania.

Jak się buduje nietypowy rower?
	>Rama powstaje ze stalowych rurek, 

które trzeba pospawać. Na podstawie 
naszych projektów wykonuje je dla nas 
polska firma, ale jej nazwy nie mogę 
zdradzić. Następnie ramę się maluje 
i wyposaża w odpowiednie części oraz 
komponenty różnych producentów. 
Część elementów jest produkowana na 
nasze zamówienie w małych, lokalnych 
firmach. Pomaga nam wielu rzemieśl-
ników – na przykład przy cięciu lasero-
wym CNC czy gięciu metali. Wszystko 
dobieramy i składamy sami.

Jak duża jest wasza produkcja?
	>Nie działamy na wielką skalę – pol-

ski rynek nie jest jeszcze na to gotowy. 
Staramy się mieć na składzie około 40–
50 rowerów i uruchamiamy produkcję, 

gdy ten zapas się wyczerpie. Fizycznie 
moglibyśmy produkować więcej, ale 
nie chcemy, żeby rowery stały i zbie-
rały kurz.

Dlaczego polski rynek nie jest 
gotowy na rowery cargo?

	>Trudno wskazać jeden powód. Na Za-
chodzie sprzedają się one w ogromnych 
ilościach i rynki są już rozwinięte, ale 
u nas to wciąż nisza. Myślę, że nadal 
mocno preferujemy samochody. Po-
kutuje też mit, że w naszym klimacie 
przeszkodę dla transportu rowerowe-
go stanowi pogoda – a tak nie jest. Ile 
w zeszłym roku było dni ze śniegiem – 
siedem, może dziesięć? A mimo to już 
latem słyszymy, że po co kupować ro-
wer, skoro zimą będzie brzydka pogoda.

Wiele osób uważa też, że wrocław-
ska infrastruktura rowerowa nie na-
daje się do jazdy na tak dużych rowe-
rach. Jest wręcz przeciwnie – jeżdżę ro-
werem cargo po Wrocławiu i nie mam 
większych problemów. Czuję się nawet 
bezpieczniej niż na zwykłym rowerze, 
bo większe gabaryty poprawiają moją 
widoczność na drodze.

Produkujecie tylko 
rowery elektryczne?

	>Wszystkie nasze rowery mają elek-
tryczne wspomaganie. Działa to tak, że 
żeby jechać, trzeba pedałować – silnik 
tylko wspomaga. Jest też jednak funkcja 
ułatwiająca start, na przykład ze skrzy-
żowania, rozpędzająca rower do 8 kilo-
metrów na godzinę. Elektryczne wspo-
maganie w takiej konstrukcji to właści-
wie konieczność. Sam rower waży około 
50 kilogramów, do tego dochodzi prze-
ciętnie 80 kilogramów masy kierowcy 
i nawet 90 kilogramów ładunku – ra-
zem ponad 220 kilogramów. Bez wspo-
magania trzeba by było włożyć w jazdę 
naprawę sporo siły.

Jaki jest zasięg takiego roweru?
	>Na jednym ładowaniu baterii można 

przejechać 70–80 kilometrów, a koszt ła-
dowania to około 1,5 złotego. To świetny 
wynik. Jeśli potrzebny jest większy za-
sięg, warto dokupić drugą baterię i wy-
mieniać ją po wyczerpaniu pierwszej. 
Pracujemy też nad wersją „dual batte-
ry” z miejscem na dwa akumulatory. 
Warto dodać, że wraz z rozwojem tech-
nologii pojemność baterii stale rośnie.

Do kogo adresujecie swój produkt?
	>Na początku myśleliśmy, że głównie 

do kurierów. Nasze rowery są stalowe, 
solidne i bezpieczne. Współpracowali-
śmy też z firmami dowożącymi jedze-
nie. Dziś kurierzy nadal decydują się na 
nasze produkty, ale w dużo mniejszym 
zakresie, niż planowaliśmy.

→
Paweł Raja 

założyciel i CEO 
urvis.bike. Doktor 

ekonomii, twórca ser-
wisu rowerowego 

Bike Republic. Zanim 
zajął się biznesem  

rowerowym, zarzą-
dzał różnymi projek-
tami między innymi  

w Credit Suisse i UBS
fot. urvis.bike
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Hitem sprzedażowym okazały się na-
tomiast rowery z zabudową do przewo-
zu dzieci – stanowią około cztery pią-
te ostatnio sprzedanych egzemplarzy. 
We Wrocławiu może tego nie widać, bo 
z tego, co wiem, jeżdżą tu tylko cztery 
nasze rowery, ale mamy klientów w Kra-
kowie, Poznaniu, Gdańsku, a nawet za 
granicą. Zakup naszego roweru to świa-
doma decyzja: nie chcę stać w korkach, 
mogę wjechać i zatrzymać się, gdzie 
chcę – zmieniam mentalność. Trzeba 
jednak mieć gdzie taki rower trzymać, 
bo nie wjedzie do standardowej windy, 
a w garażu może zająć tyle miejsca, że 
samochód już się nie zmieści. No i oczy-
wiście należy dysponować odpowied-
nim budżetem – co prawda eksploata-
cja jest tania, ale sam Urvis kosztuje od 
25 do 30 tysięcy złotych.

Jestem zaskoczony, że waszymi 
klientami nie są głównie kurierzy – 
zwłaszcza że we Wrocławiu powstał 
hub przeładunkowy i na Stare 
Miasto firmy kurierskie dowożą 
paczki właśnie na rowerach.

	>To bardzo ciekawa inicjatywa Biu-
ra Zrównoważonej Mobilności i Uni-
wersytetu Ekonomicznego. Braliśmy 
udział w tych spotkaniach, ale osta-
tecznie w projekcie nie wykorzystano 
naszych rowerów, lecz wybrano kon-
strukcje trzykołowe – też polskiej pro-
dukcji, zresztą bardzo dobre. Mają one 
większy udźwig (nawet 400–450 kilogra-
mów), ale mniejszy zasięg. Do kursów 
z miejskiego hubu pod NFM do Rynku 
i z powrotem w zupełności wystarczają. 
Sama koncepcja hubu i wykorzystania 
rowerów cargo w centrum miast bardzo 
nam się podoba. To dobry kierunek, je-
śli chcemy ograniczyć liczbę samocho-
dów i spalin w centrum. Myślę, że ini-
cjatywa będzie kopiowana w innych du-
żych miastach. Wiem, że w Poznaniu 
podjęto podobną próbę, ale tam rów-
nież postawiono na rowery trójkołowe.

Jako urvis.bike nie tylko produku-
jecie i sprzedajecie rowery, ale też 
zapewniacie obsługę. Jakie to usługi?

	>Podchodzimy do sprawy komplekso-
wo. Oferujemy pełny serwis naszych 

konstrukcji nie tylko we Wrocławiu, 
ale i w innych miastach dzięki punk-
tom partnerskim. W tego typu rowerze 
złapanie gumy jest bardziej problema-
tyczne niż w zwykłym, bo z uwagi na 
masę trzeba użyć podnośnika.

Oferujemy także leasing i długoter-
minowy wynajem. Jeśli ktoś ma pomysł 
na własny biznes z wykorzystaniem na-
szego Urvisa, może do nas przyjść, a my 
dopasujemy zabudowę do jego potrzeb. 
Nic nie stoi na przeszkodzie, by potem ją 
zmienić – na przykład z otwartej skrzy-
ni na zamykaną lub przystosowaną do 
przewozu dzieci. 

Naszym klientom w pierwszej ko-
lejności proponujemy Urvisa, ale jeśli 
potrzebują innego rozwiązania, może-
my sprowadzić rower (na przykład trój-
kołowy) i zająć się jego obsługą, serwi-
sem oraz ubezpieczeniem.

Macie jakieś szalone 
plany na przyszłość?

	>Urvis jest już konstrukcją skończoną 
i nie planujemy większych zmian, choć 
oczywiście zawsze można coś ulepszyć. 
Skupiamy się jednak na kompleksowej 
obsłudze i opiece nad klientem – chce-
my, żeby to właśnie nas wyróżniało. Ob-
serwujemy też, że ciekawą alternatywą 
dla rowerów cargo są tzw. longtaile –  
konstrukcje, które z przodu wygląda-
ją jak zwykły rower, ale z tyłu mają 
wydłużoną ramę, dzięki czemu moż-
na zamontować dwa foteliki dziecię-
ce lub komplet sakw. Na razie to roz-
wiązanie jest mniej popularne niż ro-
wery cargo, ale przyglądamy mu się 
z dużą ciekawością.

Rozmawiał:  
Bartosz Senderek

←
Choć rowery cargo 
kojarzą się głównie 
z transportem towa-
rów, większość sprze-
dawanych przez wro-
cławian modeli to wer-
sje przystosowane do 
przewozu dzieci
fot. urvis.bike
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Znasz historię Funduszu 
Osiedlowego od samego początku. 
Jak to się wszystko zaczęło?

	>Pomysł funduszu dla osiedli – takie-
go, który pozwalałby decydować o drob-
nych, oddolnych inwestycjach – jest 
niemal tak stary jak same rady osiedli. 
Po pierwszej, jeszcze nieuregulowanej 
prawnie kadencji wraz z wprowadze-
niem norm radni mówili, że środki 
powinny służyć nie tylko bieżącemu 

50 milionów złotych w 48 osiedlach
Fundusz Osiedlowy wraz z WBO tworzą budżet partycypacyjny – taki, o którego kształcie 
w większym stopniu decydują mieszkańcy niż urzędnicy. Fundusz działa w cyklu dwuletnim; 
nabór do trzeciej edycji zakończył się w czerwcu 2025 roku. O funduszu – jego historii 
i przyszłości – a także o radach osiedli i... urzędnikach rozmawiamy z Michałem Kwiatkowskim.

↑ 
fot. ms/Adobe

funkcjonowaniu i zadaniom społecz-
nym, ale też małej infrastrukturze. To 
wracało przy każdej propozycji refor-
my; nie odkrywaliśmy Ameryki – przy 
ustroju osiedlowym to rozwiązanie wy-
daje się oczywiste.

Czy we Wrocławiu było 
takie rozwiązanie?

	>Nie. Historia obecnej formuły fun-
duszu, a jednocześnie i Wrocławskiego 

Forum Osiedlowego, zaczyna się realnie 
w 2015 roku, gdy dotychczasowy mo-
del się załamał. Funkcjonowały wtedy 
tzw. karty zadań inwestycyjnych: mia-
sto zbierało wnioski osiedli do budże-
tu, po czym… analizowało je dopiero 
po jego uchwaleniu. Odpowiedzi – jeśli 
w ogóle były – sprowadzały się do for-
muły „nie ujęto w budżecie”, co w prak-
tyce oznaczało odmowę. Ta kwadratu-
ra koła najpierw frustrowała, a potem 
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wywołała gniew i pchnęła środowisko 
do zjednoczenia. Tak powstało WFO.

Czyli potrzeba zmiany 
miała swoje źródło we frustracji 
radnych osiedlowych?

	>Zawsze się śmieję, że „ojcem chrzest-
nym” tego zrywu był Henryk Macała – 
ówczesny radny i przewodniczący Ko-
misji ds. Osiedli. Z mównicy bez żena-
dy stwierdził, że „nie można dać osie-
dlom pieniędzy, bo każde będzie chciało 
zbudować u siebie dom kultury”. Dziś 
brzmi to zabawnie przy polityce prezy-
denta Sutryka, który otwiera kolejne 
Centra Aktywności Lokalnej, docelo-
wo przynajmniej po jednym na każdym 
osiedlu. Słowa Macały, wypowiedziane 
przecież przez łącznika tych jednostek 
z Radą Miejską, sprawiły, że poczuliśmy 
się jak przysłowiowa „małpa z brzytwą”. 
Wywołały wściekłość. Wtedy wspól-
nie wypracowaliśmy oddolny wniosek 
w sprawie powołania funduszu. Sza-
cowaliśmy go na 1% budżetu miasta – 
40 milionów złotych. Ostatecznie po tych 
kilku latach dostaliśmy 40 milionów raz 
na dwa lata, ale sama kwota „gra”. Za-
biegaliśmy wtedy o wsparcie wszystkich 
klubów w Radzie Miejskiej; odpowie-
działa nam tylko opozycja. To nie zaska-
kiwało – gdy projekt nie jest po drodze 
władzy, opozycja chętnie go podejmu-
je. Niezależnie od poglądów (środowi-
sko osiedlowe to mozaika, pamiętajmy, 
że działa nas blisko 800 osób – wiemy, że 
chodnik nie ma barw politycznych; ma 
służyć mieszkańcom), współpraca była 
profesjonalna i partnerska.

Napisaliście projekt i co dalej?
	>Trafił pod obrady Rady Miejskiej. Ta 

zrobiła to, co często dzieje się z trudny-
mi tematami: skierowała go do drugie-
go czytania – i już nigdy z zamrażarki 
nie wrócił na światło dzienne.

Który to był rok?
	>Początek 2016, wtedy właśnie powo-

łano w Radzie Miejskiej komisję, która 
miała opracować propozycje wzmoc-
nienia osiedli i stworzenia funduszu. 
W praktyce prawie się nie zbierała, a jej 
działania były czysto pozorowane. Wła-
dze miały wymówkę: „komisja pracu-
je”, choć realnie nic się nie działo. Do 
wyborów nic z tego nie wyszło.

Ale ziarno zostało zasiane?
	>Trafiliśmy na dobry moment. W urzę-

dzie były osoby otwarte na temat osie-
dli i rozumiejące ich potrzebę. Warto 
wspomnieć Bartka Świerczewskiego. 
Wiem, że wielu osiedlowców nieko-
niecznie miało z nim po drodze, a on 
sam pełnił niewdzięczną rolę „zderza-
ka” – od spraw trudnych i budzących 
emocje. Był gotowy ten temat prowa-
dzić i wrócić do reformy osiedlowej. To 
zbiegało się z końcówką ostatniej kaden-
cji Rafała Dutkiewicza, kiedy pojawiła 
się refleksja i korekta dotychczasowych 

polityk: zwrot ku sprawom społecznym 
i „Wrocławiowi od podwórka”. W tam-
tym momencie Jacek Sutryk chciał się 
pokazać jako kandydat na prezydenta, 
a że tematyka osiedlowa spoczywała 
w Departamencie Spraw Społecznych 
(którego był szefem), stała się jednym 
z wątków przyszłej kampanii. Czasem 
trzeba mieć szczęście do dobrego mo-
mentu. Powstanie Funduszu Osiedlowe-
go poprzedziły konsultacje społeczne –  
dotyczyły nie tylko środków, ale też 
przyszłości osiedli, ich kształtu i upraw-
nień statutowych. Chyba największe 
w historii Wrocławia: wiele otwartych, 
merytorycznych spotkań z osiedlow-
cami, mocno skupionych na konkret-
nych, dość wyspecjalizowanych tema-
tach. Cykl nosił nazwę „Wrocław roz-
mawia o osiedlach”. W jego ramach od-
były się warsztaty z przedstawicielami 
innych miast, spotkania z naukowca-
mi oraz duże badania socjologiczne – 
ankietowe i z próbą przełożenia danych 
liczbowych na ocenę jakościową.

→
Michał Kwiatkowski 

Od przeszło 10 lat 
Przewodniczący Za-

rządu Osiedla Po-
wstańców Śląskich. 

Od 2017 r. prezes za-
rządu stowarzyszenia 

Wrocławskie Forum 
Osiedlowe. Członek 
Wrocławskiej Rady 

ds. Budżetu Oby-
watelskiego (kaden-

cja 2017–2019) oraz 
zespołów ds. refor-

my ustroju osiedli we 
Wrocławiu (kadencje 

2019–2021 i 2022–
2025). Legislator, eks-

pert i autor opraco-
wań z dziedziny funk-
cjonowania jednostek 
pomocniczych gminy. 

Propagator idei zde-
centralizowanego za-
rządzania w dużych 
ośrodkach miejskich 

oraz wzmocnienia sa-
mostanowienia lokal-

nych społeczności 
fot. archiwum prywatne
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Analiza Funkcjonalna Osiedli.
	>Ten dokument również, choć on po-

wstawał w odrębnej ścieżce. Z tych 
„naszych” konsultacji powstał raport – 
ponad 100 stron tekstu plus dodatko-
we kilkadziesiąt z samymi wynikami 
badań. Zaprezentowano je na pierw-
szym kongresie osiedlowym w 2017 
roku (ostatnio odbył się drugi, osiem 
lat później). Wtedy jasno zapowiedzia-
no powstanie Funduszu Osiedlowego. 
Najpierw wdrożono formę przejściową –  
Program Inicjatyw Rad Osiedli. Urzęd-
nicy przeanalizowali wnioski składane 
przez lata, wybrali część z nich i stwo-
rzyli pakiet remontowo-inwestycyjny. 
W ciągu dwóch lat większość tych zadań 
zrealizowano, zgodnie z obietnicami.

Czyli to było miękkie przejście 
z modelu kart zadań do 
funduszu, jaki znamy dzisiaj?

	>Rozmawiamy w siedzibie mojej rady 
przy Gajowickiej, a remont tej ulicy jest 
za pasem, co cieszy wielu wrocławian. 
Koncepcję przebudowy, czyli pierwszą, 
wstępną dokumentację, sfinansowano 
z funduszy trzech rad osiedli – Borka, 
Gajowic i Powstańców Śląskich – w ra-
mach Programu Inicjatyw Rad Osiedli. 
W procesie budowlanym najpierw jest 
koncepcja, potem projekt budowlany 
i wykonawczy, a na końcu „wbicie łopa-
ty”. Ten pierwszy, kilkumilionowy etap 
pokryto właśnie z tych środków.

To był rok 2017?
	>Wtedy projekt ruszył, ale samą kon-

cepcję zakończono około 2021 roku. 
Długo to trwało. W 2020 roku przepro-
wadziliśmy jeszcze konsultacje społecz-
ne – kolejny krok w procesie, potrzebny, 
by skonfrontować propozycje projektan-
tów z oczekiwaniami mieszkańców. To 
ciekawe, bo zwykle urząd przychodzi na 
konsultacje z gotową koncepcją i prosi 

o wybór między wariantami różniący-
mi się może o 10%. Tym razem pierwo-
rys faktycznie gruntownie przemodelo-
wano. Nie dotyczyło to oczywiście sieci 
podziemnych czy nawierzchni, o któ-
rych mieszkańcy się nie wypowiadają, 
lecz układu pasów ruchu, przejść dla pie-
szych i podobnych rozwiązań.

Uwzględniono zgłaszane przez miesz-
kańców uwagi do funkcjonalności?

	>Zdecydowanie tak. Posłuchali się pro-
jektanci, posłuchało się miasto i nastąpi-
ła dość głęboka redefinicja tych założeń.

W 2019 roku ruszyła pierwsza 
edycja Funduszu Osiedlowego.

	>Tak, powołano też zespół ds. reformy 
ustrojowej osiedli. Jednym z założeń no-
wego prezydenta było, byśmy dążyli do 
zreorganizowania rad osiedli, bo wszy-
scy widzieli, że dotychczasowa formuła 
się wyczerpuje; nikt nie czuł się w peł-
ni usatysfakcjonowany tym, jak te jed-
nostki wówczas działały.

Ani mieszkańcy, ani radni, 
ani urzędnicy.

	>Oczekiwania były wyższe. Zespół 
pierwszej kadencji wyznaczył dwa głów-
ne zadania. Po pierwsze, przeprowadzić 
rewizję statutu i ordynacji wyborczej: 
uszczelnić i poprawić zapisy oraz dosto-
sować je do realnych wyzwań. Obowią-
zujący statut z 2016 roku w dużej mierze 
opierał się jeszcze na zapisach z 1991 roku, 
więc wymagał aktualizacji do bardziej cy-
frowej i społecznej rzeczywistości. Dru-
gim zadaniem było opracowanie zasad 
Funduszu Osiedlowego. Prowadziliśmy 
długie rozmowy z jednostkami Urzędu 
Miejskiego, zwłaszcza wykonawczymi, 
bo łatwo coś wymyślić, ale ktoś to po-
tem musi zrealizować. Ostatecznie zde-
cydowano, że fundusz będzie realizowa-
ny w cyklu dwuletnim. Przyznaję jednak, 

że jako osiedlowcowi bliska była mi co-
roczna edycja: pozwalała połączyć kon-
sultacje z mieszkańcami ze sprawozda-
niem z realizacji zadań z poprzedniego 
roku i w ogóle spotkać się, by porozma-
wiać o działaniach osiedla.

Żeby zachować ciągłość komunikacji.
	>Tak, coroczny meldunek dla mieszkań-

ców. Cykl dwuletni wynika jednak z moż-
liwości przerobowych urzędu i spółek. 
Proces inwestycyjny się komplikuje: co-
raz trudniejsze jest prawo zamówień pu-
blicznych i prawo budowlane, rośnie też 
świadomość mieszkańców, więc potrzeb-
ne są konsultacje. Tego nie da się zreali-
zować w trzy miesiące.

Czyli dwa lata to kompromis.
	>Jak już uzgodniliśmy fundusz i jego 

kwotę, przyszedł czas na podział środ-
ków. Wprowadziliśmy formę „janosiko-
wego” – pulę gwarantowaną dla każde-
go osiedla, niezależnie od wielkości – 
inaczej te najmniejsze nie zrealizowa-
łyby żadnego projektu. Dla Bieńkowic 
wychodziło około 70–80 tysięcy złotych, 
a zwykły plac zabaw potrafi wchodzić 
w setki. Chodziło o solidarność mię- 
dzy osiedlami i odpowiedzialność więk-
szych za mniejsze. Dziś pojawiają się 
zarzuty, że podział jest niesprawiedli-
wy i że mieszkańcy tych dużych tracą. 
Na tamten moment uważam go jednak 
za słuszny – gwarantował zmiany tak-
że w najmniejszych osiedlach, które 
nie mogą tak łatwo czerpać z budżetu.

Potrzeby osiedli są bardzo różne, 
jedne chcą załatać dziurę w chodniku, 
a inne chcą po prostu mieć chodnik.

	>To zawsze dylemat, gdy na osiedlach 
czegoś się domagamy. Ja chcę remon-
tować chodnik – powiedzmy dwudzie-
stoletni, choć większość moich jest jesz-
cze przedwojenna – a ktoś inny chce po 
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prostu mieć chodnik i nie chodzić po 
błocie. Wracając do historii, Fundusz 
Osiedlowy w pierwszej edycji przebie-
gał, wiadomo, w pewnych bólach. Nikt, 
ani my, ani urzędnicy, nie spodziewał 
się takiej liczby projektów, ale pierw-
sze koty za płoty.

Czyli przyjęta formuła była twoim 
zdaniem odpowiednia na tamten czas?

	>Myślę, że jak najbardziej tak. Tyle że 
wszyscy – zarówno osiedla, jak i miasto – 
zderzyliśmy się z rzeczywistością. Przede 
wszystkim osiedla musiały lepiej poznać 
mechanizmy inwestycyjne i sposób wy-
datkowania środków publicznych. Nie 
twierdzę, że dotyczyło to wszystkich; jest 
wielu bardzo doświadczonych osiedlow-
ców, w tym pracujących w instytucjach 
publicznych. To ludzie, których przycią-
ga praca w radach osiedla – praca spo-
łeczna i służba mieszkańcom.

Ale jest też ogromna część 
radnych, którzy po prostu nie 
mieli z tym nigdy do czynienia.

	>To było jak odbicie się od ściany. Pa-
miętam jedną z przewodniczących, me-
nedżerkę – wstrząsnęło nią to: „U siebie 
w firmie załatwiłabym to w dwa tygo-
dnie”. Tylko że to nie jest firma prywat-
na. To środki publiczne, ściśle obwaro-
wane prawnie. Radni musieli zrozumieć, 
że wyłożenie chodnika czy podjazdu 
„u siebie”, z firmą z ogłoszenia, to zupeł-
nie inne koszty niż w przetargu publicz-
nym. Wielu przeżyło duży szok: ile to na-
prawdę kosztuje. Z drugiej strony mia-
sto nie było przygotowane na taką liczbę 
projektów, a osiedlowe zadania bywają 
specyficzne. Często to drobne korekty, 
ale już na przykład montaż oświetlenia 
w parku wymaga uzgodnień z energe-
tyką, przekopów, zadbania o zieleń itd. 
Tematy miały holistyczny charakter, do-
tykały kompetencji różnych jednostek, 

więc potrzebne było wspólne działanie 
i odejście od silosów („tu się nasze koń-
czy”). Czasem postawienie jednej ławki 
stawało się naprawdę skomplikowane.

Niby tylko ławka, ale jej 
umiejscowienie może generować 
sporo problemów.

	>Druga sprawa: miasto spodziewało 
się jednego, dwóch dużych projektów 
z osiedla, a dostawało po kilkanaście 
drobnych, uzupełniających infrastruk-
turę (remonty podwórek, kwestie śmie-
ciowe, chodniki). Niezależnie od skali 
przy zamówieniach publicznych pracy 
jest tyle samo, więc urząd się „przytkał”. 
Dodatkowo nastąpił odpływ specjalistów 
od zamówień – problem powszechny 
w instytucjach publicznych.

Przypomnijmy też, że to 
były czasy pandemii.

	>Tak, pandemia i praca zdalna spowol-
niły współpracę między jednostkami.

Ale całe szczęście nie zatrzymały prac.
	>Jesteśmy przy trzeciej edycji; wkrót-

ce ruszy czwarta, choć z opóźnieniem. 

Pierwsza powoli się domyka: na czę-
ści osiedli wciąż są zaległe projekty, 
ale zrealizowano już większość z po-
przednich edycji. Po początkowym 
„szoku” nauczyliśmy się współpraco-
wać. Fundusz realnie zmienia obli-
cze osiedli: obejmuje inwestycje lata-
mi pomijane przez ratusz i często wy-
przedza miejskie trendy (zieleń, po-
jemniki półpodziemne, gospodarka 
odpadami). Osiedla widzą „punktowo” 
konkretne potrzeby – to istota zasady 
pomocniczości: dostrzegamy rzeczy 
niewidoczne z poziomu urzędu. Nie 
wynika to z tego, że urząd działa źle, 
lecz z samej jego natury.

Nie widzi tego, czego nie widzi.
	>Nie da się jednocześnie być w biurze 

i na ulicy. Zawsze pozostaje różnica per-
spektyw. Rady osiedli działają jak „ob-
serwacja uczestnicząca” – dobrze znają 
lokalną społeczność, jej problemy i po-
trzeby, których nie widać zza biurka 
czy na mapie. Obciążenie urzędników 
nie pozwala im wchodzić w takie deta-
le, my natomiast żyjemy w tej przestrze-
ni na co dzień.

→
Osiedlowa  

reprezentacja  
w zespole ds. reformy 
kadencji 2022–2025.

Od lewej: 
Maciej Skórzyński

(Muchobór Mały),
Michał Kwiatkowski

(Powstańców Śląskich),
Małgorzata Burnecka

(Karłowice-Różanka),
Barbara Choinka

(Księże),
Krzysztof Mazurkiewicz

(Tarnogaj),
Jolanta Niezgodzka

(Stare Miasto)
fot. Jolanta Niezgodzka
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Diagnoza rad osiedli jest 
bezcenna – to praca „na żywym 
organizmie”, w terenie.

	>Często powtarzam – i potwierdzają to 
dyrektorzy jednostek wykonawczych –  
że Fundusz Osiedlowy to najcelniej 
wydane pieniądze w budżecie miasta.

Tak mówią urzędnicy?
	>Tak, bo widzą, że środki trafiają do-

kładnie w potrzeby mieszkańców – to 
pieniądze „w punkt”. Druga strona me-
dalu: od początku zmagamy się ze sła-
bą komunikacją i oznakowaniem inwe-
stycji z Funduszu Osiedlowego. Projek-
ty miejskie i WBO mają tablice informa-
cyjne; projekty z FO nie.

Są przezroczyste dla mieszkańców.
	>Tak. Wrocławianie często nie wiedzą, 

że projekt najpierw wypatrzyła, prze-
dyskutowała i „wychodziła” z projek-
tantami rada osiedla.

Albo sami mieszkańcy.
	>Jasne, choć na etapie realizacji to 

radni ustalają ostateczny kształt, a po-
tem czuwają nad realizacją, spotykają 
się z urzędnikami, wykonawcami itp.

Dla mieszkańców to po prostu 
się pojawia, deus ex machina.

	>Przykład: idę obejrzeć świeżo zrealizo-
waną inwestycję – jest satysfakcja, miesz-
kańcy też chwalą. I nagle słyszę: „Mia-
sto w końcu zrobiło”. Tymczasem nic nie 
dzieje się samo: ktoś musiał to wymyślić 
i doprowadzić do skutku. A to często są 
trzy, cztery lata chodzenia za tematem.

Bez czytelnej komunikacji miesz-
kańcy nie wiedzą, kto za tym stoi.

	>A to są zazwyczaj setki telefonów, maili 
i uzgodnień. Czasem trzeba mediować –  
przy niektórych tematach nasza rada  
pośredniczyła między miastem a konser- 

watorem zabytków. To jest ogrom pracy, 
zaangażowania i czasu, by projekty po-
wstawały i były dobre. Radni bywają też 
najczulszym „nadzorem inwestorskim”.

Stają się opiekunami 
mienia publicznego.

	>Wytkną wykonawcy każdy błąd – 
przede wszystkim go wypatrzą. Odbiór 
trwający 20 minut to jedno; co innego, 
gdy radny bywa na budowie co drugi, 
trzeci dzień i widzi postęp prac: po desz-
czu, gdzie woda spływa, a gdzie stoi. To 
detale decydujące o jakości. To „najlep-
sze oczy”: dostrzegają i podpowiadają 
miastu, co poprawić lub czego wyma-
gać w ramach poprawek.

Jak oceniasz trzy edycje?
	>Trzecią edycję trudno jeszcze podsu-

mowywać, bo jesteśmy dopiero na eta-
pie oceny merytorycznej wniosków. Zo-
baczymy, jak to pójdzie. Ja mam ją już 
za sobą, bo złożyłem projekty dość szyb-
ko. Podniesiono mi wyceny – moim zda-
niem na wyrost; a przecież na co dzień 
zajmuję się kosztorysowaniem.

Wycena projektów, której dokonali 
radni, może jeszcze się zmienić?

	>Wszystko zależy od realizacji. Zało-
żyłem bezpieczny bufor; umiem wyce-
niać zadania. Projekty z trzeciej edycji 
FO powinny iść, bo mamy już wypra-
cowaną współpracę – z edycji na edy-
cję działa to lepiej. Pojawiły się też do-
datkowe środki, choć nie w zapowia-
danej przed wyborami wysokości – do 
tego wciąż dążymy. Otwarte pozostaje 
pytanie o przyszłość; coraz częściej sły-
chać głosy, by zmienić sposób podziału 
środków i uzależnić go wprost od licz-
by mieszkańców. To może zmienić ideę 
funduszu: mniejszym osiedlom utrud-
ni realizację inwestycji, większym uła-
twi, średnim najpewniej nic nie zmieni.

No tak, ale do budżetu dokłada się 
każdy mieszkaniec. Na większych 
osiedlach podatki nie są niższe.

	>Drugie pytanie dotyczy skali fundu-
szu. Obiecywano 1% budżetu miasta 
(0,5% rocznie, czyli 1% na dwuletnią 
edycję) – około 80 milionów złotych.

Oby tak się stało. Na moim osiedlu 
zrobiliśmy interaktywny portal do 
zgłaszania pomysłów, potem zarząd 
analizował formalnie i wyceniał 
projekty, na końcu rada głosowała 
nad listą rankingową. Propozycji 
mieszkańców było wielokrotnie 
więcej niż mogliśmy zgłosić 
w ramach dostępnych środków. 
Z jednej strony, mówisz, małe osiedla 
mają trudniej, ale z drugiej – duże 
osiedle, jeszcze tak rozległe jak 
Karłowice-Różanka, ma po prostu 
tych potrzeb znacznie więcej.

	>Tak, tu jest dużo spraw do wyważe-
nia. Dyskusja trwa. Z mojego punktu wi-
dzenia warto rozważyć, czy ewentualną 
podwyżkę – podkreślam: jednorazowo – 
przeznaczyć celowo na etaty w jednost-
kach miejskich: przede wszystkim dla 
specjalistów od zamówień publicznych, 
inspektorów przygotowujących doku-
mentację i nadzorujących realizację. To 
cały czas „wirtualne pieniądze”, decy-
zja może być różna, ale taki ruch mógł-
by usprawnić procesy.

Więcej urzędników?  
To raczej kontrowersyjne.

	>To jest wąskie gardło, które czasem 
„zatyka” fundusz. W założeniu: my 
wskazujemy problemy, urząd ma lu-
dzi, by je rozwiązać, a barierą bywa-
ły pieniądze – gdy się znajdą, projek-
ty powinny iść szybko. Realizujemy 
inwestycje, ale trwają dłużej, niż by-
śmy sobie tego życzyli: urząd chciałby 
szybciej, my też, a przede wszystkim 



23

mieszkańcy. Jednorazowe wzmocnie-
nie etatowe jednostek „naszymi” środ-
kami mogłoby przyspieszyć procesy 
i dać efekt na lata. Z poprzednich edy-
cji wciąż są zaległe projekty, a trzecia 
już rusza – znów tworzy się „korek”. 
Jak obrazowo mówiła dyrektor Elżbieta 
Urbanek (Departament Infrastruktu-
ry i Transportu): urząd jest jak lejek – 
dużo można wlać na górze, ale wąska 
część ogranicza przepływ. Można spró-
bować poszerzyć tę dolną część lejka, 
ale to wymaga dyskusji wewnątrz śro-
dowiska osiedlowego. Czy zaakceptuje-
my takie rozwiązanie? W kuluarach po-
jawia się obawa: umówimy się, a mia-
sto nie dotrzyma uzgodnień i środki 
rozejdą się na inne cele. To duże wy-
zwanie dla władz – trzeba byłoby ho-
norowo dotrzymać umowy.

Pamiętaj o prawie Parkinsona, które 
wprost mówi o tym, że zwiększenie 
etatyzacji w urzędach nie powoduje 
przyspieszenia prac, bo po pierwsze –  
urzędnik mnoży podwładnych, nie 
rywali; i po drugie – urzędnicy wy-
twarzają pracę dla siebie nawzajem.

	>Chyba że są braki kadrowe – te trze-
ba uzupełnić. Może też być tak, że jed-
nych specjalistów jest za dużo, a innych 
brakuje lub wcale ich nie ma.

W Polsce w budżetówce pracuje około 
18% osób aktywnych zawodowo, 
w Japonii niecałe 5%, w Niemczech 
11% – a nam wciąż mało.

	>A wiesz, z czego to wynika? Jest bar-
dzo prosta odpowiedź: jaką krotność 
przeciętnego wynagrodzenia zarabia 
niemiecki albo japoński urzędnik?

Teraz mówisz moim językiem: mniej 
urzędników przy zachowaniu tego 
samego finansowania oznacza większą 
wydajność. Może przeznaczmy tę 
kwotę nie na kolejne etaty, tylko na 
premie za przeprowadzenie procesu?

	>Jeśli jest lepsza płaca, istnieje możli-
wość ściągnięcia lepszych fachowców.

Oczywiście, że tak. Przed nami dalszy 
rozwój Funduszu Osiedlowego, żeby 
z edycji na edycję był jeszcze lepszy.

	>Tak, przede wszystkim większa, obie-
cana w wyborach kwota, potem elimi-
nacja wąskich gardeł oraz poprawa 
komunikacji z mieszkańcami, zarów-
no na etapie zgłaszania pomysłów, jak 
i ich realizacji.

Rozmawiała: Małgorzata Burnecka

Fn = [ ( 0,9 × Mn

M
+ 0,1 × Pn

P
) × 0,6 F ] + 0,4 F

48

F – kwota Funduszu Osiedlowego 
Fn – kwota na dane osiedle

M – liczba mieszkań w mieście
Mn – liczba mieszkań na danym osiedlu 

P – powierzchnia miasta
Pn – powierzchnia danego osiedla

Osiedle Kwota funduszu Liczba mieszkańców
Kwota na 

mieszkańca

Bieńkowice 446 143 zł                626                         713 zł                  

Świniary 530 289 zł                765                         693 zł                  

Jerzmanowo - Jarnołtów - Strachowice - Osiniec 651 110 zł                2 273                      286 zł                  

Widawa 511 709 zł                1 908                      268 zł                  

Osobowice - Rędzin 710 620 zł                2 911                      244 zł                  

ŚŚRREEDDNNIIAA 11  004411  666677  zzłł                    1122  229977                                113344  zzłł                              

Leśnica 1 946 295 zł             32 713                   59 zł                     

Gądów - Popowice Płd. 1 393 611 zł             23 435                   59 zł                     

Pilczyce - Kozanów - Popowice Płn. 1 801 597 zł             30 328                   59 zł                     

Psie Pole - Zawidawie 1 745 704 zł             29 770                   59 zł                     

Karłowice - Różanka 1 753 319 zł             30 808                   57 zł                     

→
Algorytm funduszu zo-
stał tak pomyślany, aby 

wesprzeć najmniejsze 
osiedla. W efekcie otrzy-

mują one wielokrotnie 
więcej środków przy-

padających na jednego 
mieszkańca niż   

duże osiedla
fot. opracowanie własne na 

podstawie bip.wroclaw.pl
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Praca w MPK to więcej niż etat. 
To stabilność, bezpieczeństwo 
i wsparcie, które pozwalają rozwi-

jać się w kierunku, jaki każdy wybiera 
sam. Dla jednych będzie to awans zawo-
dowy, dla innych – rozwój pasji. Rów-
nowaga między obowiązkami a życiem 
prywatnym sprawia, że nasi pracowni-
cy tak często mówią o poczuciu przyna-
leżności do zespołu i satysfakcji z pracy.

Zapewniamy kierowcom i motorni-
czym pełne szkolenia zawodowe, stabil-
ne zatrudnienie, a także bogaty pakiet 
benefitów – od dofinansowania wczasów 
i karty Multisport po bilety na wydarze- 

nia kulturalne i sportowe. Najważniej-
sze jednak jest poczucie, że ta praca 
ma znaczenie, a każdy dzień to realny 
wpływ na życie mieszkańców Wrocła-
wia i wszystkich odwiedzających stoli-
cę Dolnego Śląska. 

Szanujemy czas i potrzeby pra-
cowników. Kierowcy i motorniczo-
wie pracują w oparciu o miesięcz-
ne grafiki, dzięki czemu mogą plano-
wać życie rodzinne i odpoczynek. Ze-
spół rekrutacyjny i szkoleniowy dba, 
by każdy nowy pracownik czuł się 
pewnie od pierwszych dni – stąd pro-
gram opieki patrona, czyli doświad- 

czonego kolegi, który towarzyszy no-
wicjuszowi i służy radą.

W tej pracy można nie tylko zara-
biać, ale też się rozwijać – zawodowo 
i prywatnie. Przykładem takiego po-
łączenia jest pan Piotr, kierowca auto-
busu i jednocześnie trener piłkarski, 
który od kilku lat prowadzi autobusy 
MPK. Swoją przygodę z futbolem roz-
począł jeszcze w dzieciństwie, później 
przez wiele lat grał w Śląsku Wrocław – 
w drużynach młodzieżowych i senior-
skich. Dziś przekazuje doświadczenie 
młodym, trenując dzieci i młodzież na 
osiedlu Gaj.

Ludzie napędzają MPK
W Miejskim Przedsiębiorstwie Komunikacyjnym we Wrocławiu od zawsze najważniejsi są 
ludzie. To oni sprawiają, że tysiące pasażerów mogą bezpiecznie i komfortowo dotrzeć do celu. 
Choć autobusy i tramwaje stanowią wizytówkę naszej komunikacji, to właśnie człowiek – jego 
zaangażowanie, uśmiech i serce do pracy – decyduje o prawdziwej sile przewoźnika.A

R
TY

K
U

Ł 
SP

O
N

SO
R

O
W

A
N

Y



25

Bez problemu łączę dwa zawody. 
MPK daje mi elastyczność, dzięki której 
mogę być zarówno kierowcą, jak i trene-
rem – mówi z uśmiechem. Jego dzień 
zaczyna się bardzo wcześnie, czasem 
już o 3:30 rano, ale dzięki dobrze za-
planowanemu grafikowi znajduje czas 
na odpoczynek, treningi i spotkania 
z rodziną. Te dwa światy – komunika-
cja miejska i piłka nożna – mają więcej 
wspólnego, niż mogłoby się wydawać. 
Zarówno na boisku, jak i za kierownicą 
liczą się koncentracja, dyscyplina i do-
bra komunikacja z ludźmi – podkreśla.

Młodzi zawodnicy wiedzą, że ich tre-
ner to również kierowca autobusu. Czę-
sto traktują go jako inspirację – dowód 
na to, że można realizować marzenia, 
jeśli ma się pasję i wsparcie środowi-
ska pracy. To właśnie rozwój moich pod-
opiecznych – nie tylko sportowy, ale i oso-
bowościowy – daje mi największą satys-
fakcję – dodaje pan Piotr. W przyszłości 
planuje zostać patronem, a potem in-
struktorem nowych kierowców w MPK. 
Równocześnie chce prowadzić indywi-
dualne treningi piłkarskie. W pracy, na 
boisku, w życiu – zawsze gram zespoło-
wo – mówi z przekonaniem.

Historia pana Piotra to przykład, że 
praca w MPK może stać się przestrze-
nią do rozwoju nie tylko zawodowego, 
lecz także osobistego. Wśród pracow-
ników są pasjonaci fotografii, muzyki, 
sportu i wolontariusze. Wspólne ini-
cjatywy, jak turnieje piłkarskie, akcje  
charytatywne czy rodzinne pikniki, poka- 
zują, że komunikacja miejska to przede 
wszystkim ludzie – z energią, ambicja-
mi i sercem do działania.

Dzięki stabilnemu zatrudnieniu 
i przyjaznej atmosferze każdy może re-
alizować swoje marzenia – niezależnie 
od tego, czy są związane z prowadze-
niem autobusu lub tramwaju, pracą na 
zapleczu, czy z pasją w czasie wolnym.

	Ô Stabilne zatrudnienie  
i wynagrodzenie od 7400 złotych 
brutto.
	ÔBezpłatne kursy  
na prawo jazdy kategorii D.
	ÔMożliwość zatrudnienia  
już podczas szkolenia.
	ÔWsparcie doświadczonego  
patrona na start.
	ÔBogaty pakiet socjalny  
i ubezpieczenie grupowe.

MPK Wrocław od lat buduje zespół w opar- 
ciu o wartości: szacunek, odpowiedzial- 

ność i współpracę. Dołączając do tej orga-
nizacji, stajesz się częścią społeczności, 
w której każdy ma znaczenie. Pracowni-
cy wiedzą, że nie są anonimowi – ich za-
angażowanie i pomysły realnie wpływa-
ją na codzienne funkcjonowanie firmy.

Bo komunikacja nie ogranicza się do 
kursów i rozkładów jazdy. To również 
relacje – z pasażerami, współpracowni-
kami i miastem. W MPK Wrocław wie-
rzymy, że dobrze prowadzony autobus 
czy tramwaj to nie tylko sprawny po-
jazd, ale też uśmiech kierowcy i życzli-
wość wobec drugiego człowieka.
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Niemal połowa kadencji za 
panią – jaki to był czas?

	>Intensywny, pełny rozmów, decyzji 
i działań. Polityka ma sens tylko wtedy, 
gdy za słowami idą konkretne zmiany – 
i właśnie na tym się skupiłam. W ciągu 
niespełna dwóch lat podjęłam 150 inter-
wencji poselskich dotyczących spraw 
Wrocławia i Dolnego Śląska.

Co udało się zrobić dla 
miasta i regionu?

	>Nadal jestem zaangażowana w lokal-
ne sprawy, ale zabiegam o nie w Warsza-
wie, w instytucjach rządowych. Jako wi-
ceprzewodnicząca Podkomisji ds. Trans-
portu Kolejowego monitoruję moderni-
zację wrocławskiego węzła kolejowego 
oraz planowanie przebiegu Kolei Du-
żych Prędkości i lokalizacji nowych przy-
stanków kolejowych w aglomeracji wro-
cławskiej. Od samego początku jestem 
też zaangażowana w inicjatywę utwo-
rzenia parku Henrykowskiego. Staram 

się pełnić rolę łączniczki pomiędzy Mi-
nisterstwem Infrastruktury i PKP S.A. 
a miastem i Radą Osiedla Tarnogaj w roz-
mowach dotyczących przekazania tere-
nu pod park na rzecz gminy. Już wkrót-
ce ogłosimy dobre wieści w tej sprawie.

Niedawno, między innymi dzięki 
moim działaniom, otwarto przejście na 
Śluzie Opatowickiej. Mam nadzieję, że 
kolejnym krokiem będzie przekształce-
nie dawnego jazu w parku Tysiąclecia 
w bezpieczne i dostępne dla wszystkich 

Z Wrocławskiego Starego Miasta 
do Sejmu Rzeczpospolitej
Rozmowa z Jolantą Niezgodzką – wrocławską posłanką na Sejm RP, która w wyborach  
w 2023 roku uzyskała świetny wynik i zdobyła mandat z 11. miejsca na liście Koalicji 
Obywatelskiej, „przeskakując” wielu znanych polityków. Na półmetku kadencji pytamy  
o to, co już udało się osiagnąć, oraz o plany na przyszłość.A
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Wystąpienie w sejmie 
w ramach akcji Różo-
wy październik, za-
chęcającej do badań 
profilaktycznych 
fot. materiały sejmowe
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przejście nad Ślęzą – ustaliliśmy z Woda-
mi Polskimi kierunek projektu uwzględ-
niający budowę ramp i połączenie z wa-
łami. Nie mogę też nie wspomnieć o par-
ku na Kleczkowie, który zainicjowaliśmy 
wspólnie z radną Sejmiku Wojewódz-
twa Dolnośląskiego Magdaleną Piasecką 
oraz Przewodniczącym Zarządu Osiedla 
Kleczków Remigiuszem Szczytką. Park 
powstał na terenie Dolnośląskiego Cen-
trum Zdrowia Psychicznego. To temat, 
w który byłam zaangażowana jeszcze 
jako Radna Miejska Wrocławia, a jako 
posłanka nadal monitorowałam jego 
przebieg. Ale ten czas to przede wszyst-
kim rozmowy z wrocławiankami i wro-
cławianami – ich głos staram się zabie-
rać ze sobą do Warszawy.

A w sprawach ogólnopolskich?
	>Byłam jedną z posłanek, która mocno 

zabiegała u ministry Izabeli Leszczyny 
o lepszą profilaktykę raka szyjki maci-
cy – i z dumą mogę powiedzieć, że zro-
biliśmy to! Dziś każda kobieta w wieku 
25–64 lat może w ramach NFZ wykonać 
nowoczesne badania przesiewowe, takie 
jak test HPV i cytologię płynną. Pozwala-
ją one na wczesne wykrycie raka szyjki 
macicy i ratują życie. Od 1 lipca dostępne 
jest też refundowane leczenie endome-
triozy – choroby, która do tej pory była 
niemal niewidoczna. Do tego dochodzą 
bezpłatne badania genetyczne, refunda-
cja in vitro, dostępność tabletki „dzień 
po” oraz poprawa standardów porodów 
i znieczulenia w szpitalach.

Kolejny projekt bliski mojemu ser-
cu to program „Aktywny Rodzic”, w tym 
finansowe wsparcie w postaci „babcio-
wego”. To naprawdę duża pomoc w co-
dziennym życiu rodziców. Dzięki temu 
konceptowi na samym tylko Dolnym 
Śląsku powstało 2 730 nowych miejsc 
opieki nad dziećmi, zmodernizowali-
śmy 61 placów zabaw i zlikwidowaliśmy 

8 tzw. białych plam, czyli miejsc, gdzie 
wcześniej nie było żadnej formy wspar-
cia w opiece nad najmłodszymi. Odse-
tek dzieci uczęszczających do żłobków 
wzrósł do prawie 62%, a średnia opłata 
za pobyt w tego rodzaju placówce spadła 
do około 74 złotych. To konkretne dzia-
łania, które naprawdę ułatwiają rodzi-
com powrót do pracy – i daje mi ogrom-

ną satysfakcję, że możemy w ten spo-
sób realnie pomagać rodzinom.

Kolejnym sukcesem są środki z Kra-
jowego Planu Odbudowy przeznaczo-
ne na ochronę zdrowia. Szpital Specja-
listyczny im. A. Falkiewicza we Wro-
cławiu (na Brochowie) otrzymał ponad  
19 milionów złotych na rozwój opieki nad 
osobami starszymi. W całym kraju 83 szpi-
tale dostały łącznie ponad 1,3 miliarda 
 złotych na rozwój opieki długotermino-
wej i geriatrycznej – to wielkie wsparcie  

dla seniorów. Ogromnym sukcesem 
Dolnego Śląska jest również pozyskanie 
przez samorząd województwa 300 mi-
lionów złotych dla Nowego Szpitala On-
kologicznego z Funduszu Medycznego.  
To milowy krok w ochronie zdrowia.

Dużo czasu poświęca pani 
tematyce zdrowotnej.

	>Bo zdrowie to nie luksus, ale nasze 
podstawowe prawo. Przez lata było trak-
towane jak coś drugorzędnego – zwłasz-
cza zdrowie kobiet. Zbyt często słysza-
łyśmy „proszę nie przesadzać” zamiast 
„co możemy zrobić, żeby pani pomóc?”. 
Czas to zmienić. Jednak zdrowie ko-
biet nie istnieje w oderwaniu od zdro-
wia mężczyzn. I tu też widzę ogromną 
potrzebę – żeby zachęcać panów do 
badań profilaktycznych, na przykład 
prostaty czy jąder. Pokazać, że troska 

→
Konferencja praso-
wa dotycząca wro-

cławskiego węzła 
kolejowego 

fot. biuro poselskie 
Jolanty Niezgodzkiej 
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o siebie nie jest wstydem, tylko odpo-
wiedzialnością. Ważna jest też kondy-
cja psychiczna chłopców. Zdrowie musi 
być traktowane jako wspólna sprawa. 
Bez tabu, bez wstydu, bez względu na 
płeć, wiek czy miejsce zamieszkania.

Wspomniała pani o dialogu z miesz-
kańcami. Jakie tematy przewijają się 
najczęściej, jakie postulaty i oczekiwa-
nia dominują w tych rozmowach?

	>Ludzie oczekują przede wszystkim 
uczciwości. Konkretu. Sprawczości. 
Chcą mieć pewność, że ktoś ich słyszy – 
i że ich głos nie znika gdzieś po dro-
dze do Warszawy. Często słyszę: „Nikt 
nas wcześniej nie pytał, co o tym my-
ślimy”. Ja pytam – i zamierzam pytać 
dalej. Spotykam się z bardzo różnymi 
osobami – z młodzieżą, seniorami, lo-
kalnymi liderkami, rodzicami, nauczy-
cielami, rolnikami. To są rozmowy, któ-
re mnie kształtują jako posłankę i czło-
wieka. Dlatego każde spotkanie ma dla 
mnie ogromne znaczenie.

W sejmie działa pani w wielu 
komisjach i zespołach. Co szcze-
gólnie leży pani na sercu?

	>Polityka to nie konkurs na przemowy, 
tylko ciężka praca dla ludzi. Jestem jedną 
z najaktywniejszych posłanek – działam 
między innymi w Komisji Polityki Spo-
łecznej i Rodziny, Komisji Samorządu Te-
rytorialnego oraz Komisji Infrastruktury, 
gdzie wpływam na konkretne ustawy –  
od mieszkań po transport publiczny. 
Pracuję też w 28 zespołach parlamen-
tarnych. W każdym tygodniu podejmu-
ję się interwencji w sprawach mieszka-
nek i mieszkańców Wrocławia oraz sze-
rzej – Dolnego Śląska. Powołałam Zespół 
ds. Jednostek Pomocniczych Gmin, żeby 
wspierać osiedla, sołectwa i małe spo-
łeczności, których głos przez lata był 
pomijany. Wspólnie z mieszkańcami  
TBS-ów, także z wrocławskimi działacza-
mi Obywatela TBS, w ramach Parlamen-
tarnego Zespołu ds. TBS przygotowałam 
raport zawierający wnioski ze spotkań 
oraz potrzeby lokalnych społeczności.

Może pani powiedzieć coś 
więcej o tym raporcie?

	>Chcieliśmy pokazać, z czym miesz-
kańcy mierzą się na co dzień, czego 
oczekują od zarządców i samorządów 
oraz jakie systemowe rozwiązania, 
na przykład w zakresie transparent-
ności, są niezbędne. Raport stanowi 
konkretne rekomendacje, które znaj-
dą swoje odzwierciedlenie w posta-
ci zmian ustawowych. Jeszcze w tym 
roku przedstawię konkretne zapisy ma-
jące systemowo wpłynąć na funkcjo-
nowanie TBS-ów i społecznych inicja-
tyw mieszkaniowych (SIM-ów) oraz za-
pewnić większe poczucie bezpieczeń-
stwa, stabilności oraz podmiotowości 
mieszkańcom.

I na koniec – co chciałaby pani 
powiedzieć mieszkańcom Wrocławia?

	>Życzę odwagi – żeby mówić głośno 
o swoich potrzebach i nie dać się zby-
wać. Życzę czułości wobec siebie i życz-
liwości wobec innych. I tego, żebyśmy 
budowali wspólnotę, która nikogo nie 
zostawia z tyłu – niezależnie od poglą-
dów, wieku czy miejsca zamieszkania. 
Dlatego serdecznie zachęcam do kon-
taktu ze mną i moim biurem poselskim. 
Mieści się ono przy ulicy Rzeźniczej 28 
na czwartym piętrze i jest czynne od 
poniedziałku do piątku w godzinach 
9:00–15:00. Pozostaję do dyspozycji 
mieszkanek i mieszkańców zarówno 
w zakresie zmian ustawowych, jak i tych 
mniejszych, lokalnych spraw.

A skoro mam możliwość, to po pro-
stu – dziękuję. Dziękuję wszystkim oso-
bom, które przez te dwa lata wspiera-
ły mnie w pracy poselskiej: wyborczy-
niom i wyborcom, mieszkańcom, or-
ganizacjom, współpracownikom. Zdaję 
sobie sprawę, że polityka nie naprawi 
wszystkiego – ale może wiele ułatwić. 
Po to tu jestem.

←
Forum Ekonomiczne  
w Karpaczu 
fot. materiały organizatora
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Kongres zgromadził ekspertów, 
mistrzów olimpijskich, polity-
ków, przedstawicieli biznesu 

i mediów, którzy podsumowali minio-
ną dekadę w polskim sporcie i dysku-
towali o wizji na kolejne lata.

Rozmawialiśmy o najważniejszych 
trendach i wyzwaniach w branży sporto- 
wej. Od sponsoringu i mediów, przez 
transformację cyfrową, aż po nowe 
sposoby angażowania kibiców, roz- 
wój organizacji sportowych, dyplomację 
oraz rolę samorządów w budowaniu ak-
tywnych społeczności i nowoczesnej in-
frastruktury sportowej – relacjonował  
wicemarszałek Wojciech Bochnak, re-
prezentujący na kongresie Samorząd 
Województwa Dolnośląskiego. Nie za-
brakło rozmów o przyszłorocznej strate-
gii sportu przygotowywanej przez Mini-
sterstwo Sportu i Turystyki, które będzie 
odpowiadać między innymi za kształto-
wanie polskiego soft power.

WYRÓŻNIENIE DLA REGIONU
Jednym z ważnych momentów kongresu 

było wręczenie nagród w ramach Plebi-
scytu Liderów Sport Biznes Polska 2025. 
W kategorii „Jednostki Samorządu Te-
rytorialnego” jako jeden z trzech lau-
reatów statuetkę odebrał właśnie Woj-
ciech Bochnak, odpowiedzialny w Za-
rządzie Województwa Dolnośląskiego 
za kwestie sportu. To wyróżnienie sta-
nowi dla regionu ważny sygnał – do-
cenienie w ogólnopolskiej przestrzeni 
działań samorządu. To nie tylko oso-
bisty sukces wicemarszałka, ale rów-
nież pozytywna ocena zmian, jakie za-
chodzą w regionie: Cieszy mnie fakt, że 
nasza polityka sportowa oraz ogromny 
skok jakościowy w podejściu do sportu 
na Dolnym Śląsku zostały dostrzeżone 
w Warszawie.

CO SIĘ ZMIENI?
W budżecie regionu na rok 2025 zapi-
sano środki rzędu około 100 milionów 
złotych na rozwój sportu powszechne-
go. Wśród priorytetów znajdują się mo-
dernizacje dużych kompleksów, ale tak-
że mniejsze inwestycje: remonty szatni, 

budowa oświetlenia, boisk czy obiektów 
związanych z różnymi dyscyplinami 
w mniejszych miastach. Oprócz inwe-
stycji w infrastrukturę i bazę sportową 
na Dolnym Śląsku ruszamy z innowa-
cyjnym projektem wspieranym przez 
Huberta Hurkacza. Będziemy budować 
boiska do tenisa i padla – to coraz po-
pularniejszy sport i chcemy dać moż-
liwość trenowania go u nas.

OD IDEI DO REALIZACJI
Kongres nie był jedynie galą nagród – 
dyskutowano o tym, jak zmienia się war-
tość sponsoringu w erze danych i cyfry-
zacji, w jaki sposób sportowcy i orga-
nizacje mogą budować własną markę, 
a także jak samorządy mogą wspierać 
rozwój różnego rodzaju dyscyplin. Wy-
darzenie pokazało, że sport to nie tylko 
emocje i rywalizacja, ale również biz-
nes, współpraca i strategia. Inwesty-
cja w ten obszar może być rozumiana 
jako część strategii rozwoju społeczne-
go i gospodarczego. Otwiera to możli-
wość promowania działań infrastruk-
turalnych, aktywizacji mieszkańców, 
a także budowania przewagi konkuren-
cyjnej przez zdrowy styl życia, dostęp-
ność aktywności fizycznej i tworzenie 
przyjaznej przestrzeni.

W całej Polsce jesteśmy często poda-
wani za przykład mądrego, strategicz-
nego i innowacyjnego podejścia do spor-
tu – podkreślił Wojciech Bochnak. De-
klaracje budżetowe, plany inwestycyjne, 
nowe korty czy projekty aktywizacyj- 
ne wymagają czasu, by można je było zwe- 
ryfikować w praktyce. W obliczu rosną-
cej konkurencji i coraz bardziej wyma-
gającego rynku sportowo-biznesowego 
kluczem będzie konsekwencja, przejrzy-
stość działania i umiejętność łączenia 
celów społecznych z ekonomicznymi.

Joanna Brzoz

Dolny Śląsk na podium
Pod koniec października w Warszawie odbyła się dziesiąta 
edycja Kongresu Sport Biznes Polska – wydarzenia, które 
przez ostatnią dekadę urosło do rangi istotnego forum 
łączącego świat sportu, biznesu oraz samorządów.
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Na start najtrudniejsze pytanie: 
 jak dobrze „nastroić się” 
przed rozpoczęciem dnia?

	>Obudzić się z pozytywnym nastawie-
niem i wypić pyszną kawę.

I tak nastrojony ruszasz stroić 
instrumenty. W jakich miej-
scach masz podopiecznych?

	>Od 14 lat w Akademii Muzycznej 
im. Karola Lipińskiego we Wrocławiu. 

Stroję też w Teatrze Muzycznym Capi-
tol, Vertigo, UNIQ Studio, Strefie Kul-
tury Wrocław i w sali koncertowej Ra-
dia Wrocław.

Czyli w zasadzie wszędzie.
	>Prawie.

Co było najtrudniejsze w nauce tego 
rzemiosła? Jakie wymagania trzeba 
spełnić, by się tym zajmować?

	>Poza oczywistym dobrym słuchem po-
trzebny jest „słuch techniczny” – nie tyl-
ko muzyczny. Trzeba wyczuwać barwy 
i współbrzmienia (w akordach, interwa-
łach), by instrument nie był strojony „od 
dźwięku do dźwięku”, lecz tworzył całość 
jak orkiestra, odpowiednią do stylu (ina-
czej jazz, inaczej klasyka, różni kompo-
zytorzy). Fortepian bywa ustawiany na 
większą selektywność albo na potęgę 
brzmienia. Potrzebne są też cierpliwość, 

Jak wytresować fortepian?
Adam Grzeluszka jest stroicielem od 2010 roku. Ukończył technikum budowy fortepianów 
w Kaliszu. W 2013 roku odbył szkolenie w firmie Steinway & Sons w Hamburgu (szkoła dla 
stroicieli, kurs podstawowy stroiciela koncertowego marki Steinway), a w latach 2022–2024 
uczestniczył w kursach stroiciela koncertowego instrumentów Yamaha w Yamaha Music 
Poland. Pracuje niezależnie – nie reprezentuje żadnej konkretnej marki.

↑ 
Mistrz podczas 
strojenia fortepianu  
w UNIQ Studio przy  
ul. Krakowskiej 100  
we Wrocławiu 
fot. Wojciech Czerniatowicz
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samozaparcie i sprawność fizyczna – 
to wiele godzin przy instrumencie, pra-
ca ręką, pozycje ze skrętem ciała. Ważna 
jest „fizyka pracy” – trzeba wiedzieć, jak 
zachowuje się kołek i jak go ustawić, bo 
to wpływa na barwę dźwięku.

Dla tych, którzy widzieli fortepian 
tylko z zewnątrz: co jest w środku?

	>Pianino i fortepian w wielu elemen-
tach są podobne, choć to różne instru-
menty. Pierwsze ma konstrukcję piono-
wą (struny w pionie), drugie – poziomą.

Brzmią inaczej?
	>Tak – także z uwagi na rozmiar instru-

mentu i konstrukcję mechanizmu. Pia-
nina mają około 130 centymetrów wy-
sokości, fortepiany zaczynają się od oko-
ło 1,5 metra długości i dochodzą do po-
nad 3 metrów. Konstrukcyjnie składają 
się ze stalowych strun (część z nawojem 
miedzianym), żeliwnej ramy trzymają-
cej naprężenia oraz obudowy z różnych 
gatunków drewna – zależy to głównie od 
producenta. Dno rezonansowe praktycz-
nie we wszystkich instrumentach jest 
zrobione ze świerku. Ważny aspekt – 
musi to być drewno o drobnym słojowa-
niu, bo nie każdy świerk się nadaje i nie 
każda deska; konstruktorzy dobierają 
je w fabryce, żeby elementy znajdujące 
się obok siebie były bardzo podobne ze 
względów estetycznych i akustycznych. 
Dalej mamy kołki stroikowe i strojnicę 
z twardych gatunków drewna (sklejka/
klejonka, zależnie od producenta) oraz 
mechanizm młoteczkowy – klawiatu-
rę, młotki, sprężyny, filce, kaszmiry itd.

Umówmy się, że następnym 
razem zrobimy instrukcję „jak 
w domu zbudować fortepian”...

	>Jest takie zabawne zdjęcie pianina roz-
łożonego na części – mem z podpisem, 
że to „pianino sprzedawane przez IKEA”.

Czy tak jak z „książkami na metry” – 
kupuje się duże instrumenty tylko po 
to, by dobrze wyglądały w salonie?

	>Bywa i tak. Jeśli mamy duży sa-
lon i duży budżet, fortepian dopełni 
przestrzeń i stanie się częścią domu. 
W mniejszych pomieszczeniach tę funk-
cję może pełnić pianino. I zwykle – sko-
ro już stoi – ktoś do niego usiądzie.

Wielu mieszkańców Wrocławia 
i Dolnego Śląska ma w domu 
taki instrument?

	>Całkiem sporo – od szkolnych pianin 
po koncertowe fortepiany. Spotyka się 
i „dziadków” z około 1870 roku, i fabrycz-
nie nowe instrumenty wysokiej klasy.

A jeśli ktoś mieszka w bloku?
	>Zazwyczaj wybiera się wtedy piani-

no. Z myślą o sąsiadach: można użyć 
moderatora (środkowy pedał z filcem – 
wycisza grę) albo zainstalować nowo-
czesny system wyciszający. Dystrybu-
uję urządzenie marki Ad Silent – mo-
duł, który po przełączeniu dźwigni cał-
kowicie wycisza instrument, co jest 
ważne, gdy nie chcemy zmieniać in-
strumentu na elektroniczny. Pod kla-
wiaturą montuje się listwę czujników, 
a specjalna belka blokuje dojście młot-
ków do strun. Z tego rozwiązania ko-
rzystają tacy giganci, jak Steinway, Pe-
trof czy Steingraeber.

Oprócz strojenia można uśmiechnąć 
się do ciebie o ciekawe rozwiązanie 
w instrumencie, które spowo-
duje, że instrument będzie grał 
samodzielnie. Taka pianola?

	>Tak. Są systemy, które „ożywiają” 
pianina i fortepiany – instrument gra 
z bazy (nawet około 17 tysięcy utwo-
rów). W aplikacji wybieramy Chopina, 
Debussy’ego, jazz czy pop i mamy tło 
muzyczne domu – nie z głośników, lecz 

z żywego instrumentu, jakby przy kla-
wiaturze siedział prawdziwy pianista.

Jaki najdroższy instrument 
miałeś pod opieką?

	>Pełnokoncertowy Steinway D – obec-
nie wart ponad milion złotych brutto. 
Przy takim zakupie można pojechać do 
Hamburga i wybrać instrument z kilku 
egzemplarzy na sali wyboru.

Czy przy zakupie warto zwrócić 
się do ciebie o pomoc, by nie kupić 
„mebla” zamiast instrumentu?

	>Tak, to bardzo wskazane. Eksperty- 
za stroiciela kosztuje około 150 zło-
tych (w zasadzie w każdym regionie). 
Pozwala uniknąć zakupu egzemplarza 
niesprawnego lub wymagającego du-
żych nakładów. Na portalach prywatni 
sprzedawcy biorą czasem wiekowe in-
strumenty za „zabytki o wielkiej warto-
ści”, bo są duże i ładne, a stroiciel oce-
nia przede wszystkim funkcję – forte-
pian lub pianino ma grać, umożliwiać 
naukę i ćwiczenia. Starsze egzempla-
rze często nie spełniają tych wymagań 
ze względu na zużycie i wiek; drewno 
z kołkami stalowymi się wyrabia i in-
strument nie trzyma stroju.

Jak często trzeba stroić instrument?
	>W domu – co około rok–półtora. 

W studiach i akademiach – często przed 
każdym koncertem czy nagraniem. 
W szkołach – nawet raz w miesiącu. Po 
kilkunastu latach intensywnej eksplo-
atacji instrumenty szkolne zwykle wy-
magają generalnego remontu części 
akustycznej. Wszystko zależy od celu 
i intensywności użytkowania.

Ile kosztuje strojenie i re-
mont fortepianu?

	>Strojenie – około 350 złotych brutto. 
Naprawy zależą od zakresu – drobne 
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usterki często usuwamy na miejscu 
przy strojeniu; poważniejsze (na przy-
kład wymiana filców, tłumików) wy-
magają warsztatu. Ceny zaczynają 
się od około 500 złotych za proste 
prace do 10 tysięcy i więcej przy re-
montach generalnych. Wymiana 
strun to wydatek rzędu 8–10 tysięcy 
złotych (zależnie między innymi od licz-
by strun basowych i ewentualnej wy-
miany mostków).

Zdarzają się trudne warunki?
	>Tak. Stroiłem kiedyś w całkowitych 

ciemnościach – zwarcie wyłączyło świa-
tło, a pomieszczenie nie miało okien; 
poratowałem się latarką w telefonie. In-
nym razem pracowałem „na zmianę” 
z instalatorem, który w tym samym cza-
sie wiercił i ciął listwy – ja kilka dźwię-
ków, on hałas, i tak w kółko. Remonty 
u sąsiadów to standard. Z czasem czło-
wiek też się uczy, że gdy w akademii 
ktoś piętro wyżej „woła o pomoc”, to 
często po prostu ćwiczy do spektaklu – 
nie trzeba biec na ratunek.

Jak wygląda praca stroiciela 
przy festiwalach i konkursach 
(na przykład Chopinowskim) 
lub z wielkimi nazwiskami?

	>To często całodobowa obsługa – zwy-
kle bez pomocników. Każdy uczestnik 
czy muzyk festiwalowy musi mieć ide-
alnie przygotowany instrument, więc 
w przerwach stroiciel sprawdza i ko-
ryguje ustawienia. Przy festiwalach (ta-
kich jak Jazz nad Odrą) instrument przy-
gotowuje się dzień wcześniej na poran-
ne próby, potem po próbach koryguje, 
jedzie do kolejnego miejsca. Praca za-
czyna się dzień przed i przy tygodnio-
wym festiwalu trwa od 6:00–7:00 rano 
do 1:00–2:00 w nocy.

Jak podchodzisz do nowoczesnych  
instrumentów: elektrycznych,  
keyboardów, „samograjów”?

	>Nie jestem przeciwnikiem pianin 
elektronicznych – traktuję je jako na-
rzędzie pracy dla osób, które już gra-
ją. Gdy nie chcemy przeszkadzać (brak 
systemu silent), gramy na słuchawkach; 

w dzień, do nauki i prób – na akusty-
ku. Do czytania nut i materiału „elek-
tryk” jest super, ale do niuansów wy-
konawczych i nauki lepsze będzie do-
brze przygotowane, nawet tanie, szkol-
ne pianino akustyczne.

Na Dolnym Śląsku produkowano 
instrumenty. Spotykasz zapewne 
pianina Legnica i inne polskie 
marki. Jak na nie patrzysz?

	>To instrumenty wiekowe. „Nowocze-
sne” polskie (lata 80. i 90.), na przykład 
Calisia i Legnica, były intensywnie eks-
ploatowane; z racji realiów produkcji 
to raczej półka szkolna. We Wrocławiu 
działało też kilka manufaktur (egzem-
plarze z lat 1890–1920) – ich wyroby 
to często instrumenty wysokie, zdo-
bione i dobrze wykonane. Nierzadko 
takie „staruszki” wciąż ładnie brzmią 
i nie wymagają generalnych remon-
tów – zwykle wystarczą podstawowe 
prace ( jak wymiana młotków, tłumi-
ków, filców).

Nazwy, modele – co tu produkowano?
	>Traugott Berndt, Chochel, Lutz, Quant, 

Schulze, Welzel – marki wciąż spotyka-
ne we Wrocławiu. Łącznie było tu oko-
ło 20 manufaktur na przestrzeni lat.

Najlepszy pianista?
	>Lang.

Najlepsze pianino?
	>Steinway model K.

Najlepszy fortepian?
	>Steinway model D.

Najlepszy stroiciel we Wrocławiu?
	>Ja?

Rozmawiał:  
Wojciech Czerniatowicz

←
Zastanawiasz się nad 
zakupem instrumen-
tu albo twoje pianino 
potrzebuje strojenia? 
Wejdź na stronę Piano 
Opus — tam znajdziesz 
szczegóły i kontakt:  
https://pianoopus.pl
fot. Wojciech Czerniatowicz
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Ti    ylko z zajęć aquafitnessu tygo-
dniowo korzysta przy Borowskiej 
400 seniorów. Cieszymy się i spe-

cjalnie dla nich poszerzamy naszą ofer-
tę – podkreśla Aneta Rawecka, dyrek-
torka marketingu we Wrocławskim Par-
ku Wodnym.

Oferta dla „juniorów starszych” rze-
czywiście jest kompletna. Między in-
nymi dzięki takim zajęciom jak Fit Se-
nior i Zumba Gold. W godzinach poran-
nych polecamy też Stretching i Zdrowy 
Kręgosłup, czyli propozycje aktywności 
o obniżonym stopniu trudności – doda-
je Aneta Rawecka.

Trening Fit Senior ma charater ogól-
norozwojowy, wzmacniający i kształtu-
jący sylwetkę. Zumba Gold to zajęcia ta-
neczne i choreograficzne, poprawiające 
kondycję, koordynację ruchową oraz… 

nastrój. Stretching pomaga rozciągnąć 
ciało, rozluźnić oraz uelastycznić mię-
śnie i zwiększyć zakres ruchu, a Zdrowy 
Kręgosłup – zapomnieć o bólu pleców.

Atrakcje dla seniorów znajdziemy 
też w strefie basenów rekreacyjnych. 
To przede wszystkim uwielbiany ba-
sen solankowy. Woda jest w nim boga-
ta w magnez i potas, które podczas ką-
pieli naturalnie wnikają przez skórę. 
Gdy organizm nasyci się mikroelemen-
tami, przestaje je wchłaniać. W basenie 
solankowym można zatem spędzić wie-
le godzin – bez obaw o przedawkowa-
nie jego zdrowotnych właściwości. Zna-
komicie wpływa to na obrzęki, uspraw-
nia krążenie krwi i pomaga osobom, 
które mają problemy z kręgosłupem 
oraz bóle reumatyczne. Dzięki zamon-
towanym przy brzegu biczom wodnym 
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Aquapark Wrocław – 
miejsce stworzone dla 
seniorów
Zajęcia Fit Senior, Aqua Zumba, basen solankowy, sauny 
regulujące ciśnienie krwi, baseny z hydromasażami, wreszcie 
strefa relaksu i ogród zimowy – w Aquaparku Wrocław przy 
ulicy Borowskiej 99 seniorzy mogą kompleksowo zadbać 
o swoje zdrowie. Wystarczy przyjść i korzystać.

można przy okazji korzystać z hydro-
masażu. Inną propozycją dla seniorów 
są poranne zajęcia Aquafitness i Aqua 
Zumba na basenie z falą – charaktery-
zują się mniejszą intensywnością, do-
stosowaną do osób starszych.

Korzystanie z saun? To mnóstwo 
korzyści. Rozluźnienie mięśni, popra-
wa ruchomości stawów, zapobieganie 
zawałowi serca poprzez hartowanie or-
ganizmu, pomoc w leczeniu zaburzeń 
krążenia, zapobieganie chorobom reu-
matycznym, ulga przy bólach kręgo-
słupa, oczyszczenie skóry etc. Do dys-
pozycji są biosauna Setri, sauna solna 
Suolaa, sauna infrared, a także baseny 
z hydromasażami ( jacuzzi pod gwiaz-
dami, basen Onsen i Thalasso). Na se-
niorów relaks czeka również w ogro-
dzie zimowym.

↑  
fot. Wrocławski  

Park Wodny S.A.
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Gdybyś mogła dwoma sło-
wami określić Czechów, co 
ci przychodzi do głowy?

	>Od 15 lat staram się odchodzić od ste-
reotypów w tym, co wydaję. Ale pierw-
sze słowo to piwo, a drugie humor. Albo 
sama przesiąkłam stereotypem, z któ-
rym walczę, albo ten stereotyp jest 
prawdziwy (śmiech).

Stereotypy są po to, żeby-
śmy mieli ogólną orientację 
w tym, co nieznane.

	>Z Czechami kojarzy mi się też specy-
ficzna, niekoniecznie negatywna, wsob-
ność. Są zadowoleni z tego, co mają u sie-
bie. I chyba trochę mniej niż my ciekawi 
świata. Często skupiają się na własnym 
podwórku, regionie, mieście, czasa-
mi nawet dzielnicy. Wydają się dość za-
mknięci w swojej czeskości, która im od-
powiada. Chyba mniej małpują, mniej 
patrzą na inne narody. Weźmy choćby 
restauracje – wciąż króluje tam czeska 
kuchnia. Myślę, że Czesi są zwyczajnie 
zadowoleni z tego, że są Czechami.

Brzmi ciekawie, nie o każdym 
narodzie można to powiedzieć.

	>Tak, potrzebowałam chwili na zasta-
nowienie, ale to jest moja ostateczna od-
powiedź. Te dwa pierwsze skojarzenia 
to będzie właśnie piwo i ich zadowole-
nie z tego, kim są.

Od lat prowadzisz Wydawnictwo 
Afera, tłumaczysz i wydajesz  książki 
różnych gatunków. Czy według ciebie 
literatura prowadzi do wzajemnego 
zrozumienia, buduje mosty?

Książki, które budują mosty, czyli 
precz ze „szmaticzku na paticzku”
O tym, jak przez literaturę głębiej poznajemy się z naszymi południowymi sąsiadami, jak powoli 
odchodzimy od stereotypów i wchodzimy na bardziej świadomy poziom relacji, rozmawiamy 
z Julią Różewicz, tłumaczką i wieloletnim wydawcą literatury czeskiej w Polsce.

←
Julia Różewicz
polska tłumaczka  
literatury czeskiej  
i wydawczyni, absol-
wentka bohemistyki na 
Uniwersytecie  
Wrocławskim. 
Od 2010 roku prowadzi  
Wydawnictwo Afera, 
skupiające się na naj-
nowszej prozie czeskiej, 
tłumacząc szeroki wa-
chlarz gatunków, m.in. 
utwory takich autorów 
jak Petra Hůlová i Ka-
teřina Tučková. 
Jest laureatką nagrody 
„Literatury na Świecie” 
oraz wnuczką poety 
Tadeusza Różewicza
fot. Wojciech Czerniatowicz
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	>Jak najbardziej. Literatura jest jednym 
z podstawowych narzędzi do poznawa-
nia i rozumienia innych kultur. Oczy-
wiście, fajnie gdzieś pojechać, posie-
dzieć tam, coś przeżyć, ale to inny po-
ziom i inny sposób eksploracji. Obraz, 
który daje książka, został przefiltrowa-
ny przez emocje i wyobraźnię autora. 
Mimo to, przynajmniej teoretycznie, 
jest to jednak obraz szerszy niż nasze 
doznania z wycieczki do jakiegoś jed-
nego miejsca. Ciekawe, że książki pod-
sumowujące naturę Czechów, opisują-
ce ich jako naród, bardzo często piszą 
nie Czesi, tylko Polacy. A Czesi je po-
tem chętnie przekładają.

Mamy szersze spojrzenie z zewnątrz?
	>Może. Mariusz Szczygieł napisał wiele 

takich książek, są w Czechach bestselle-
rami. Aleksander Kaczorowski jest na-
tomiast biografem wielkich Czechów. 
Czyli Polak opisał życie Havla, Hraba-
la, Oty Pavla, a Czesi przetłumaczyli te 
książki i w przekładzie czytają o swoich 
mistrzach. O czeskiej historii pisze mię-
dzy innymi Mariusz Surosz, jego książki 
też są tłumaczone na czeski. Może nasi 
sąsiedzi nie dokonują tak wielu podsu-
mowań na swój temat, więc przyjmu-
ją obserwacje Polaków. W każdym ra-
zie są ich ciekawi, bo książki tych pol-
skich autorów stały się w Czechach po-
pularne. Wymieniłam tu trzech pisarzy, 
ale to nie jedyne nazwiska. Chyba lubi-
my podsumowywać naszych sąsiadów, 
a oni się o to najwyraźniej nie obrażają...

Czyli lubią czytać o sobie?
	>Każdy lubi, a my lubimy o nich pisać. 

Czesi to jest taki kraj, który my, Polacy, 
znamy. Przynajmniej tak nam się wydaje.

W drugą stronę to już tak nie działa?
	>Nie bardzo. Czesi nie piszą o Polakach 

książek w stylu Gottlandu Szczygła. Ale 

za to tłumaczą sporo polskiego reporta-
żu. Jest nawet wydawnictwo, wprawdzie 
słowackie, ale zleca również przekłady 
na czeski, nazywa się Absynt i ukazu-
ją się w nim nasi najwybitniejsi repor-
terzy: Wojciech Tochman, Andrzej Sta-
siuk, z młodszych Ilona Wiśniewska, 
Zbigniew Rokita, Magdalena Grzebał-
kowska. Wydawnictwo prowadzą Po-
lak i Słowak, wydają głównie literaturę 
non-fiction. Są odważni, bo sięgają nie 
tylko po bestsellery. A Czesi to kupują.

Nasze konteksty kulturowe są 
w wielu punktach wspólne. Czy to 
pomaga w czytaniu literatury?

	>Tak, mamy podobną historię, wiele 
wspólnych doświadczeń i nieźle się ro-
zumiemy. Traumy powojenne, później 
komunistyczne i z okresu transforma-
cji – to wszystko są sprawy, które i my, 
i Czesi od razu rozumiemy, natomiast 
już niekoniecznie będą one jasne dla 
Francuza czy Portugalczyka. Jako tłu-
maczka literatury czeskiej mam bar-
dzo wygodną sytuację, bo jeśli cho-
dzi o Czechy, Polacy w większości zna-
ją kontekst historyczny, ale kojarzą też 
regiony, produkty, dania, filmy, kre-
skówki. Nie trzeba tłumaczyć chociaż-
by tego, kim są Żwirek i Muchomorek, 
a takiemu Anglikowi to już mogłoby 
nic nie mówić.

Odnajdujemy się w tym.
	>Nie trzeba robić przypisów.

Jakie książki czytają Polacy? W two-
im wydawnictwie znajdziemy pełen 
wachlarz tematów: od kryminałów, 
przez książki humorystyczne, po 
literaturę dla dzieci czy bardzo 
poważne lektury dla dorosłych.

	>Staram się różnicować ofertę: wyda-
ję wyłącznie literaturę czeską, ale nie 
chcę się gatunkowo ograniczać. A co 

najbardziej lubią Polacy? Od wydania 
pierwszej książki w Aferze minęło pra-
wie 15 lat. Na początku czeska literatu-
ra kojarzyła się u nas głównie ze słodko-
-gorzkim humorem, anegdotą, gawędą 
przy piwie. Petr Šabach, autor, od któ-
rego zaczęłam, z tytułem Gówno się pali 
wypełniał ten stereotyp w 100 procen-
tach. Później jednak wydawałam książki 
bardziej refleksyjne, nastrojowe, smut-
ne, czasami wręcz mroczne – i Polacy 
nie byli rozczarowani. Już nie jest tak, 
że „czeskie to na pewno śmieszne”. Ale 
nie skłamię, mówiąc, że wciąż gdzieś 
tam pragniemy tego zabawnego akcen-
tu. Czeski humor bywa zresztą specy-
ficzny i nie każdy go lubi, ale Polacy są 
z nim oswojeni: czeskie, a właściwie 
czechosłowackie komedie były maso-
wo oglądane w naszej telewizji. Rodzi-
na Homolków, seriale Kobieta za ladą, 
Szpital na peryferiach – wielu obecnych 
czytelników Afery je pamięta, podobnie 
seriale animowane dla dzieci.

Jak kultowi Pat i Mat.
	>Właśnie: Sąsiedzi, Krecik, Makowa pa-

nienka, Arabela, Nikogo nie ma w domu. 
Te produkcje pozytywnie nam się ko-
jarzą, dlatego podobnego ukojenia 
i uśmiechu szukamy w czeskiej litera-
turze. Co nie znaczy, że odrzucamy tę 
poważną czy smutną. Humoryści, jak 
Petr Šabach czy znany przede wszyst-
kim jako aktor Zdeněk Svěrák, sprzeda-
ją się świetnie, ale bardzo dużą popu-
larnością cieszy się też Kateřina Tučko-
vá, pisząca opasłe powieści oparte na 
faktach, w których odkrywa mroczne 
karty czeskiej historii. 

Wydana u nas w tym roku dwuto-
mowo Bílá Voda stała się hitem; to po-
wieść o prześladowaniach czechosło-
wackich zakonnic i o święceniach kobiet 
w kościele katolickim, a wszystko dzie-
je się na polsko-czeskim pograniczu. 
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Bílá Voda jest zaraz koło Złotego Stoku, 
blisko nas, stąd duże zainteresowanie 
książką w naszym regionie.

Bílá Voda to taki trochę koniec świa-
ta – można się tam dostać tylko samo-
chodem i praktycznie nic tam nie ma. 
To znaczy jest: malutkie muzeum izo-
lacji wspomnianych sióstr zakonnych, 
cmentarz – raz otwarty, raz nie – na 
którym zostały pochowane zakonni-
ce, kilkaset grobów. Ale tej miejsco-
wości z pewnością nie można zaliczyć 
do wybitnie atrakcyjnych turystycznie. 
A właśnie tam odbyło się spotkanie au-
torskie Tučkovej połączone z wyciecz-
ką śladami sióstr z książki. I na to spo-
tkanie przyjechał tłum.

Ile było osób, tak mniej więcej?
	>Około 200 osób. To jest w naszej bran-

ży tłum, bo na spotkania z pisarzami, 
odbywające się w miastach, czasami nie 
zagląda nawet pies z kulawą nogą. A do 
tej górskiej wioseczki ochoczo zjechali 

się czytelnicy – opowieść tak ich zafa-
scynowała, że chcieli się spotkać z au-
torką tam, w miejscu, gdzie to wszystko 
się wydarzyło. Taka bywa siła literatury.

Na spotkanie przyszli 
Polacy czy Czesi?

	>Było trochę Czechów, ale głównie 
Polacy. Niektórzy przyjechali z dale-
ka, z Sieradza, Poznania. Bílá Voda jest 
oparta na faktach, ale to fikcja literac-
ka – mimo to, jak widać, skłania do re-
fleksji połączonej z działaniem, ludzie 
chcieli przejechać kawał drogi, żeby po-
patrzeć na świat przedstawiony w książ-
ce, na okolicę, spotkać się z autorką.

A historia nie należy do lekkich czy 
zabawnych, wręcz przeciwnie. Może 
szukamy takich wspólnych spraw. Bílá 
Voda jest trochę wspólną sprawą – to 
pogranicze polsko-czeskie, dosłow-
nie zrobisz krok i znajdujesz się w Pol-
sce. A sama historia ma związek mię-
dzy innymi z Janem Pawłem II. Kościół 

katolicki to bardziej nasz temat niż Cze-
chów, prawda? Odzew w Polsce jest spo-
ry, pojawiły się nawet liczne recenzje 
w prasie katolickiej – i wcale nie nega-
tywne, chociaż tematem są kontrower-
syjne dla kościoła święcenia kobiet na 
księży. Bardzo się cieszę z tak entuzja-
stycznego odbioru, bo trochę się ba-
łam tej książki. No, ale rozgadałam się, 
a dążę do tego, że Polacy są otwarci na 
Czechów i w wersji humorystycznej, 
i w wersji bardzo poważnej.

Nawet tragicznej.
	>Tak. Jesteśmy po prostu otwarci na 

tę literaturę i pozytywnie do niej na-
stawieni. Także na tę dla dzieci, ale 
myślę, że tu szlaki przetarły kulto-
we czeskie wieczorynki. Czesi zresztą 
też uwielbiali Reksia czy Bolka i Lolka. 
Moi autorzy, zapytani o to, co kochają 
w Polsce, bardzo często na pierwszym 
miejscu wymieniali te bajki. Taka wza-
jemna miłość do animacji. Ale nie tyl-
ko o bajki chodzi. Na przykład Seksmi-
sja to dla wielu moich znajomych Cze-
chów kultowy film, który nierzadko 
cytują z głowy.

Nawet nie wiedziałam.
	>Czesi doceniają nasze kino. Ale też 

książki. Dla jednej z moich autorek, Ivy 
Procházkovej, ulubioną książką była 
Akademia Pana Kleksa. Inny autor, Ma-
rek Šindelka, przyznaje fascynację Gom-
browiczem. Czyli ta miłość czasem jed-
nak działa w obie strony.

Co jeszcze dobrze ci się sprzedaje?
	>Ku mojej radości – czeski kryminał. 

Seria Czeskie Krymi to moje oczko 
w głowie i jest naprawdę „moja”, bo 
przy tej serii nie kieruję się nagroda-
mi, uznaniem czy sławą pisarza w Cze-
chach, jak to robię przy prozie, ale wy-
łącznie własnym nosem wydawniczym. 

←
Książki Wydawnictwa 
Afera można nabyć 
między innymi w skle-
pie internetowym 
wydawnictwoafera.pl
fot. Wydawnictwo Afera
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Kryminałów w Czechach powstaje dużo, 
lecz oczywiście nie wszystkie są dobre, 
więc taka selekcja bywa żmudna i wy-
maga setek godzin czytania. Ale je-
stem zadowolona, bo jak dotąd z całej 
tej „mieszanki studenckiej”, gdzie, za-
łóżmy, nerkowce to te nudne, a lasko-
we to te głupie, wyłuskałam same pra-
żone migdałki – a czytelnicy to potwier-
dzają. Seria się rozwija, ma już kilkana-
ście tomów.

Czytasz częściej po polsku 
czy po czesku?

	>Zdecydowanie więcej czytam po cze-
sku – to moja praca, muszę śledzić ry-
nek, poznawać nowości, czytać propo-
zycje od agentów literackich i wydaw-
nictw. Nieraz wieczorami, dla przyjem-
ności, czytam po polsku, najczęściej 
kryminały.

Jesteś też – a może przede 
wszystkim – tłumaczką. Języki 
czeski i polski wydają się bardzo 
podobne. Które różnice najbar-
dziej wprowadzają nas w błąd?

	>Język czeski bywa podstępny: wiele 
słów brzmi podobnie, a znaczy coś in-
nego – czasami dokładnie przeciwnego. 
Między czeskim i polskim jest tych „fał-
szywych przyjaciół” wyjątkowo dużo. 
W Aferze ukazała się książka na ten te-
mat, Nowy Kapoan – strzel i traf do cze-
sko-polskich językowych gaf autorstwa 
prof. Tarajło-Lipowskiej, która skupia 
się właśnie na takich pułapkach.

Wszyscy znamy przykład z „szuka-
niem”, więc go pomińmy. Innych jest 
masa: květen to maj, frajer to kozak, facet 
z jajami. Niedawno doszło z tego powodu 
do nieporozumienia, bo Czech pochwa-
lił nas, że Polacy to neskuteční frajeři, 
ktoś tam się obraził, a to znaczyło, że 
jesteśmy niesamowici kozacy, odważ-
ni i tak dalej. Čerstvý to świeży, jahoda 

to truskawka, bezcenný to bezwartościo-
wy, sklep to piwnica, páchnout to śmier-
dzieć, cuchnąć, lepiej więc nie mówić 
komuś, że pachnie. Można te przykła-
dy wymieniać bez końca. Mój mąż raz 
nabrał się na kabelky. Chciał kupić ka-
bel, a tam torebki damskie.

Faktycznie można wpaść w pułapkę.
	>Tak, i to są te prawdzie pułapki. Iry-

tuje mnie za to wysyp fałszywych ze-
stawień i memów: dřevny kocour (rze-
komo wiewiórka), šmatičku na patičku 
(niby parasol), Batman, który po cze-
sku przedstawia się „ja jsem Netoperek” 
itd. – tych słów tak naprawdę wcale 
nie ma w tym języku. Ale takie bzdu-
ry bardzo często powtarzane utrwalają 
się w świadomości Polaków jako praw-
dziwe. To niby ma być śmieszne, a jest 
tylko głupie.

A Czechów śmieszy polski?
	>Oprócz sławetnego „szukania” słysza-

łam, jak Czesi nabijali się z „samo-cho-
du” i „samo-lotu” („samo nie jedzie ani 
nie leci!”) czy ze skarpetki i „port-mo-
netki”. Po czesku bywa logiczniej: port-
monetka = peněženka (od peníze, pienią-
dze), skarpetka to ponožka (czyli to, co 
na noze), parasol od deszczu = deštník. 
Słowo portmonetka pochodzi z fran-
cuskiego, a skarpetka i parasol z wło-
skiego, ale faktycznie, parasol w sumie 
chroni od słońca, nie od deszczu. I po 
czesku taki rodzaj parasola nazywa się 
logiczniej – slunečník (slunce to oczywi-
ście słońce). Czesi twierdzą też, że mó-
wiąc, „szeleścimy”.

A czy na przestrzeni lat widzisz 
jakieś zmiany w naszych relacjach?

	>Studiowałam w Czechach w la-
tach 2005–2006, czyli już kawał czasu 
temu, i widzę, że sporo się od tamtej 
pory zmieniło. Wtedy mogłam z całą 

pewnością stwierdzić, że Czesi rzad-
ko jeżdżą do Polski, za to my często 
jeździmy do Pragi i w czeskie góry. Te-
raz Polacy zaczęli odkrywać nowe re-
giony. Nie jest to w kółko Praga. Nato-
miast Czesi po prostu znaleźli drogę do 
Polski, której wcześniej chyba jakoś nie 
chcieli znaleźć. I nie chodzi mi o zakupy 
w przygranicznych Biedronkach tłum-
nie odwiedzanych przez sąsiada. Tam 
powodem są ceny. Chodzi mi o turysty-
kę. Wcześniej Czesi na wakacje jeździ-
li do Bułgarii, ale przede wszystkim do 
Chorwacji, to był zawsze dla nich wy-
bór numer jeden. A teraz wzięli kurs 
na Bałtyk, na polskie wybrzeże. Po-
dam przykład: co roku w Sopocie od-
bywa się festiwal Literacki Sopot po-
łączony z targami książki. Teraz byłam 
tam jedenasty raz. Po moim stoisku od 
razu widać, że mam literaturę czeską. 
Jest flaga czeska, wszystkie nazwiska 
na okładkach są czeskie, książek pil-
nują pluszowi Pat i Mat. I jeśli zobaczy 
to jakiś Czech, od razu do mnie pędzi. 
Wcześniej na cztery dni festiwalu zda-
rzała się może jedna, dwie czeskie ro-
dziny. W tym roku było ich przy stoisku 
na oko z dziesięć dziennie.

Przeczytaj cały  
wywiad na stronie  
https://wroclife.pl/artykul/7180/

Rozmawiała: Małgorzata Burnecka
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„Gramy dla Marceliny” to nie 
był zwykły mecz piłkarski, 
a wyraz solidarności i em-

patii. Na murawie spotkali się nie tyl-
ko sportowcy, ale również influencerzy 
czy lokalni działacze społeczni.

WALKA O SAMODZIELNOŚĆ
Kim jest dziewczyna, dla której zagrał 
Wrocław? Marcelina Dziuba ma 23 lata, 
od dziecka porusza się na wózku z po-
wodu mózgowego porażenia dziecięce-
go, a mimo to prowadzi aktywne życie – 

Zagrali jednym sercem
4 października 2025 roku stadion przy ulicy Lotniczej we Wrocławiu wypełnił się dobrą energią 
i ludzką życzliwością. Setki osób połączyły siły, by pomóc Marcelinie Dziubie.

studiuje i pasjonuje się światem. Na po-
czątku 2025 roku okazało się jednak, że 
postępująca skolioza zagraża jej zdro-
wiu i samodzielności. Szansą na popra-
wę jest operacja metodą Anterior Sco-
liosis Correction (ASC) we Włoszech – 
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specjalistyczny zabieg, który po-
zwoli zachować ruchomość kręgo-
słupa, ale kosztuje ponad 90 tysię-
cy euro. Ruszyła zbiórka, wsparcie 
popłynęło z wielu stron.

SPORT W SŁUŻBIE 
WYŻSZEGO CELU
Na trybunach zasiedli kibice w każ-
dym wieku, całe rodziny i przyjacie-
le Marceliny połączeni przez wspól-
ny cel. Wśród uczestników wydarze-
nia znaleźli się między innymi wice-
marszałek Dolnego Śląska Wojciech 
Bochnak, pływaczka Alicja Tchórz, 
żużlowiec Maciej Janowski czy pił-
karze związani ze Śląskiem Wro-
cław, jak Dariusz Sztylka i Błażej Au-
gustyn. Rywalizacja na boisku do-
starczyła kibicom wielu radości – 
nie brakowało efektownych goli, 
żartobliwych zagrań i serdecznych 
uścisków po udanych akcjach.

SOLIDARNOŚĆ  
PONAD RYWALIZACJĄ
Podczas finałowego gwizdka licz-
by na tablicy wyników nie miały 
już znaczenia. Prawdziwym zwy-
cięstwem dnia była uzbierana kwo-
ta i poczucie wspólnoty, jakie ogar-
nęło wszystkich obecnych. Dzięki 
hojności darczyńców udało się ze-
brać 6 110,84 złotego – pieniądze 
te zostaną przekazane na dalszą re-
habilitację Marceliny oraz wspar-
cie jej w nadchodzącym leczeniu. 
Choć potrzeby finansowe związane 
z operacją są ogromne, każdy grosz 
przybliża kobietę do celu. Ten mecz 
udowodnił, że nawet jeśli w poje-
dynkę możemy niewiele, to razem 
jesteśmy w stanie dokonać rzeczy 
niezwykłych.

Joanna Brzoz

← →
Marcelina Dziuba

23-letnia studentka 
walczy o zachowanie 

niezależności, którą
wypracowała przez 

lata zmagań z choro-
bą. Dzięki wsparciu 
darczyńców i wyda-

rzeniom charytatyw-
nym w trzy miesiące 
zebrała fundusze na 

innowacyjną operację, 
która pozwoli jej 

zachować ruchomość 
kręgów. Środki ze 
zbiórki są obecnie 
przeznaczane na 
rehabilitację nie-

zbędną do utrzyma-
nia sprawności, stu-
diowania i życia na 
własnych zasadach
fot. Mały Wielki Świat

Mały Wielki Świat
to społeczność studen-

tów i absolwentów 
wrocławskich uczelni, 

których łączy wspól-
na wizja: wiara w to, 

że nasz świat moż-
na zmienić na lepsze. 
Realizują swój cel na 

wiele sposobów: od sa-
dzenia drzew i sprzą-

tania świata, przez 
pomoc samotnym mat-
kom, po warsztaty dla 

seniorów 
fot. Mały Wielki Świat
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Wrocław to miasto na styku 
kultur – z piastowskiej osady 
wyrósł na metropolię, która 

dziś myśli przede wszystkim o przyszło-
ści: rozwoju, technologiach i jakości 
życia. Jednak, jak przypomina Winston 
Churchill: „Im dalej jesteś w stanie 
spojrzeć w przeszłość, tym dalszą zo-
baczysz przyszłość” (The longer you 
can look back, the farther you can look 
forward; cytat z przemówienia wygło-
szonego w londyńskim Royal College of 
Physicians 2 marca 1944 roku). Warto 
więc obejrzeć się za siebie – nie po to, 
by zwolnić, lecz by iść pewniej.

Świadomy rozwój wymaga trzeźwe-
go spojrzenia na dzieje. Przez stulecia 
miasto pozostawało w orbicie Korony 
Polskiej, następnie przeszło pod zwierz- 
chnictwo Korony Czeskiej, a od 1526 
roku monarchii Habsburgów. Po woj-
nach śląskich i pokoju wrocławskim 
(1742 rok) stało się częścią Królestwa 
Prus, a od 1871 roku Cesarstwa Niemiec-
kiego. Te polityczne zwroty nie burzy-
ły jednak miejskiej ciągłości: zmieniały 
się granice, języki i pieczęcie, ale mia-
sto trwało, dopisując do swojej tkanki 
kolejne warstwy architektury, obycza-
ju i pamięci.

W 1945 roku, decyzją zwycięskich 
mocarstw w Poczdamie, Wrocław stał 
się częścią państwa polskiego, a mia-
sto – dotąd niemieckojęzyczne – szybko 

stało się polskojęzyczne, bo miejsce wy-
siedlanych Niemców zajęli przybysze 
z Kresów i innych regionów kraju. To-
warzyszył temu trud „oswajania” cudze-
go domu: nowe nazwy ulic, nowe insty-
tucje, nowe rytuały codzienności. Z cza-
sem powojenne gruzy i pustka ustąpiły 
naturalnemu szumowi życia miejskie-
go. Historia uczy pokory: licząc wro-
cławskie mosty, pamiętamy, że najważ-
niejsze są te budowane między ludźmi.

Rok 2025 obchodzimy jako Rok Po-
jednania – czas refleksji nad tym, jak 
historia może łączyć, zamiast dzielić. 
Niniejsza galeria prowadzi przez klu-
czowe wątki powojennej drogi mia-
sta: przesiedlenie i oswajanie nowego 
domu, odbudowę i modernizację (od 
socrealistycznych ambicji po pragma-
tyczny modernizm), kształtowanie toż-
samości i pamięci (od Panoramy Racła-
wickiej po Wystawę Ziem Odzyskanych), 
obecność sojuszników i napięcia okre-
su zależności, gest kard. Bolesława Ko-
minka, swoimi słowami „przebaczamy 
i prosimy o przebaczenie” wskazujące-
go kierunek, oraz trwałość „poniemiec-
kich” zabytków, które – zachowane i za-
dbane – są dziś kolejnym, kulturowym, 
mostem Wrocławia.

Pojednanie wymaga pamięci, a przy-
szłość – trwałego fundamentu pojed-
nania. Stolica Dolnego Śląska dojrze-
wała do obu, krok po kroku. Jeśli więc 

mamy patrzeć daleko przed siebie, za-
cznijmy od uważnego spojrzenia na to, 
co już nas połączyło.

dobór i opis zdjęć:  
Bartosz Senderek

wprowadzenie:  
Marcin Sawicz

Materiał powstał w ramach 
współpracy z Centrum Historii 
Zajezdnia z okazji Roku 
Pojednania 2025

Wszystkie zdjęcia pochodzą  
z Narodowego Archiwum 
Cyfrowego. Znajdujące sie przy 
nich QR kody prowadzą do strony 
internetowej zawierającej szcze-
gółowe informacje na temat danej 
fotografii

Dowiedz się więcej
Jeśli interesuje Cię ta tematyka,  
koniecznie odwiedź Wystawę Główną 
„Wrocław 1945–2016” w Centrum  
Historii Zajezdnia:

C.H. Zajezdnia 
Wrocław ul. Grabiszyńska 184 
https://zajezdnia.org 

Galeria Pojednania,  
część pierwsza – lata powojenne
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NOWI MIESZKAŃCY 
PRZYJECHALI DO SIEBIE
Zakończenie II wojny światowej i przy-
łączenie ówczesnego niemieckiego 
Breslau do Polski wiązało się z niemal 
całkowitą wymianą ludności. Szacuje 
się, że w latach 1945–1947 z terenu mia-
sta wysiedlono 200–300 tysięcy Niem-
ców. Ich miejsce zajęli Polacy przyby-
li z Kresów Wschodnich, Wielkopolski  
oraz Polski Centralnej. Ta część, która 

przyjechała ze wschodu (szacuje się, 
że to około jednej trzeciej), pochodzi-
ła między innymi z Lwowa, Wilna, Sta-
nisławowa czy Tarnopola. Ludzie ci 
zostali zmuszeni do opuszczenia swo-
ich domów z uwagi na przyłączenie na 
mocy porozumień z Jałty i Poczdamu 
tych terenów dawnej II Rzeczpospolitej 
do Związku Radzieckiego. Setki tysięcy 
osób udały się więc w pełną obaw po-
dróż; jej celem było zasiedlenie ziem, 

które – mimo że miały polską historię –  
przez poprzednie ponad 200 lat za-
mieszkiwali głównie Niemcy. Polscy 
przesiedleńcy zabierali ze sobą jedynie 
najpotrzebniejsze rzeczy. Docierali do 
Wrocławia, nie mając pewności, gdzie 
będą mieszkać ani czym będą się zaj-
mować. Pełna niepokoju podróż koń-
czyła się dla nich rozpoczęciem nowe-
go życia – w swoim kraju, jednak jak-
by na obczyźnie.
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URZĄDZILI SIĘ NA NOWO
Wrocław, do którego przybyli prze-
siedleńcy z Kresów Wschodnich, był 
miastem dramatycznie doświadczo-
nym przez wojnę. W trakcie walk o Fe-
stung Breslau zniszczeniu uległo oko-
ło 70% zabudowy – nie tylko budynków 
mieszkalnych, ale i użytku publiczne-
go, a także kościołów czy mostów. Za-
daniem nowych mieszkańców zostało 

więc nie tylko zbudowanie nowego ży-
cia prywatnego, ale też całego miasta 
od nowa. Odbudowa Wrocławia była 
nie lada wyzwaniem, w które zaangażo-
wali się architekci i budowniczowie, jak 
również zwykli mieszkańcy. W pierw-
szych latach priorytet stanowiło ponow-
ne uruchomienie podstawowej infra-
struktury – przywrócenie funkcjono-
wania elektrowni, wodociągów, szlaków 

komunikacyjnych. Potem wzięto się 
za rekonstrukcję zabytkowego Stare-
go Miasta i Rynku – ten ostatni uważa-
ny jest dziś za chlubę i symbol miasta. 
Choć wiele decyzji podejmowano pod 
presją czasu i przy brakach materiało-
wych, odbudowujący starali się nie za-
tracić charakteru tego miejsca i dba-
li nie tylko o jego funkcjonalność, ale 
też niepowtarzalny klimat.
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ODBUDOWA PRZEMYSŁU 
POSTAWIŁA MIASTO NA NOGI
Po zakończeniu II wojny światowej trze-
ba było nie tylko wznieść na nowo bu-
dynki i infrastrukturę, ale też odtwo-
rzyć potencjał gospodarczy miasta. 
Wrocław dość szybko stał się miejscem 
dynamicznego rozwoju zakładów pro-
dukcyjnych, które odegrały kluczową 
rolę w powojennej gospodarce kraju. 

W stolicy Dolnego Śląska założono mię-
dzy innymi Zakłady Elektroniczne „EL-
WRO” (producenta urządzeń elektro-
nicznych i komputerów, w tym słynnej 
Odry), Zakłady Mechaniczne „Pafawag” 
(specjalizujące się w budowie lokomo-
tyw i wagonów) czy Państwowe Zakła-
dy Lotnicze „Hydral” (produkujące ele-
menty hydrauliczne między innymi dla 
przemysłu lotniczego). 

Odbudowa przemysłu szła w parze 
z rozwojem szkolnictwa technicznego – 
Politechnika Wrocławska kształciła ka-
dry inżynierskie potrzebne nowym za-
kładom. Dzięki połączeniu nauki, pracy 
i determinacji mieszkańców Wrocław 
z powojennych ruin przekształcił się 
w silny ośrodek przemysłowo-nauko-
wy i symbol odrodzenia polskiego Dol-
nego Śląska.
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PRZYWIEŹLI ZE 
SOBĄ POLSKĘ...
Odbudowa polskiego Wrocławia nie 
ograniczała się jedynie do rekonstruk-
cji murów, mostów i ulic. Wraz z ponow-
nym przejęciem tych ziem przez Pola-
ków zachodziła konieczność ich zrepo-
lonizowania i odbudowy tożsamości. 
Pomogła w tym możliwość przeniesie-
nia niektórych obiektów z utraconych 

terenów na wschodzie na nowy grunt. 
Po II wojnie światowej ze Lwowa ewa-
kuowano polskie dzieła sztuki – naj-
bardziej okazałym z nich była Panora-
ma Racławicka. Monumentalne malo-
widło, które przed wojną wystawiano 
w parku im. Jana Kilińskiego (współcze-
śnie park Stryjski), trafiło do Wrocławia, 
gdzie przeleżało w magazynach kilka de-
kad, bo władze PRL obawiały się reakcji 

Związku Radzieckiego na obraz ukazują-
cy triumf wojsk polskich nad Rosją ca-
rycy Katarzyny II. Ostatecznie jednak 
w latach 80. udało się rozpocząć prace 
nad ponownym udostępnieniem obra-
zu – w tym celu przy ulicy Purkyniego 
wybudowana została rotunda, w której 
w 1985 roku otwarto ekspozycję, do dziś 
będącą jedną z najważniejszych atrak-
cji kulturalnych Wrocławia.
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...ALE POLSKA JUŻ 
TEŻ TU BYŁA
Choć Wrocław jako miasto polskie 
odbudowywano praktycznie od zera, 
tereny te nierozerwalnie związane 
były z polską historią. Już w średnio-
wieczu funkcjonował tu ważny ośro-
dek piastowskiego Śląska. Świadczą 
o tym między innymi dokumenty 
fundacyjne i lokacyjne wystawione 
przez książąt z dynastii Piastów – jak 
akt lokacyjny Wrocławia z 1261 roku, 
wydany przez księcia Henryka III 
Białego. Miasto było częścią pań-
stwa polskiego i rozwijało się w jego 
strukturach politycznych i kulturo-
wych. Po II wojnie światowej kwestia 
przynależności Wrocławia zosta-
ła jednoznacznie rozstrzygnięta 

decyzjami mocarstw alianckich. Postanowienia konfe-
rencji poczdamskiej z 2 sierpnia 1945 roku przyznały Pol-
sce ziemie na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej, w tym 
dzisiejszą stolicę Dolnego Śląska. Ustalony wówczas po-
rządek potwierdziły kolejne akty prawne: układ zgorze-
lecki z NRD z 1950 roku, układ PRL–RFN z 1970 roku 
oraz traktat polsko-niemiecki z 1990 roku.
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WYSTAWA MIAŁA POKAZAĆ, 
ŻE WROCŁAW TO POLSKA
W 1948 roku we Wrocławiu odbyła się 
Wystawa Ziem Odzyskanych. Zorgani- 
zowano ją, by ukazać sukcesy odbudowy 
kraju oraz podkreślić przyłączenie Ziem 
Północnych i Zachodnich do Polski. 
Miała umocnić przekonanie o polskości 
tych obszarów i zaprezentować ich po-
tencjał gospodarczy, kulturalny i nauko-
wy. W pawilonach tematycznych moż-
na było obejrzeć ekspozycje poświęcone 
przemysłowi, rolnictwu, kulturze, na-
uce czy technice. Wydarzenie odby-
ło się na terenie parku Szczytnickie-
go, w kompleksie Hali Ludowej (dziś 
Hala Stulecia) oraz ogrodu zoologiczne-
go. Według szacunków organizatorów 

zwiedzających z całej Polski mogło być 
nawet dwa miliony. Jako goście specjalni 
zostali zaproszeni ówcześni najważniejsi 
urzędnicy państwowi, a pomysł organi-
zacji wydarzenia przypisuje się samemu 
Stalinowi, który miał wówczas ogrom-
ny wpływ na władze PRL. Pamiątką po 
wystawie do dziś jest Iglica przed Halą 
Stulecia. Decyzja o organizacji wystawy 
we Wrocławiu wpłynęła na przyspiesze-
nie niektórych działań związanych z od-
budową i porządkowaniem miasta po II 
wojnie światowej.

WYZWOLICIEL, KTÓRY 
STAŁ SIĘ OKUPANTEM
Niemieckie panowanie we Wrocła-
wiu zakończyło się wraz ze zdobyciem 

Festung Breslau przez Armię Czerwo-
ną. Żołnierze radzieccy zdobyli miasto, 
jednak radość z wolności nie trwała dłu-
go – sojusznik szybko stał się swego ro-
dzaju nowym okupantem. 

Związek Radziecki okazał się de-
cydującą siłą kształtującą powojenną 
Polskę – narzucał nie tylko granice, ale 
przede wszystkim struktury władzy pod-
porządkowane moskiewskiej centra-
li. Sowiecka obecność pozostawiła po 
sobie materialne ślady we Wrocławiu, 
między innymi cmentarze żołnierzy 
i oficerów radzieckich, które z jednej 
strony przypominają o ofiarach walk 
z 1945 roku, ale też o latach zależności 
i represji, jakie niosło ze sobą sowiec-
kie panowanie.
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KARDYNAŁ DIALOGU
„Przebaczamy i prosimy o przebacze-
nie” – to zdanie z Orędzia biskupów pol-
skich do biskupów niemieckich, które-
go ogłoszenie uważane jest za przeło-
mowy moment dla stosunków polsko-
-niemieckich. Opublikowanie odezwy 
do biskupów zza zachodniej granicy 
zainicjował metropolita wrocławski, 
kard. Bolesław Kominek. Hierarcha po 

II wojnie światowej był jednym z głów-
nych organizatorów życia religijne-
go i społecznego na Ziemiach Zachod-
nich. Jego charyzmatyczna postać przy-
czyniła się do umacniania polskiej toż-
samości na terenach Dolnego Śląska. 
Postawa kardynała Kominka miała re-
alny wpływ na to, że w społeczeństwie 
regionu stopniowo słabła nienawiść do 
niedawnego wroga – zaczęto widzieć 

w Niemcach sąsiada, z którym można, 
a nawet warto rozmawiać i współpra-
cować. Wydanie orędzia, uznawanego 
za „dzieło życia” kardynała, było wów-
czas niezwykle odważnym i ryzykow-
nym gestem, nie zostało jednak pozy-
tywnie przyjęte przez ogół społeczeń-
stwa. Dziś list z 1965 roku jest uważany 
za fundament pokojowych relacji w na-
szej części Europy.
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PONIEMIECKIE BUDYNKI 
SŁUŻĄ NAM DO DZIŚ
Wrocław odzyskał polskość, ale zacho-
wał to, co stworzyli na tych ziemiach 
Niemcy, a przetrwało wojenną pożo-
gę. Do dziś większość zabytków, a na-
wet symboli miasta ma niemieckie po-
chodzenie. Jednym z nich jest zaprojek-
towana przez Maxa Berga na Wystawę 
Stulecia w 1913 roku Hala Stulecia (Jahr- 
hunderthalle), która do dziś pozostaje 

monumentalną areną wydarzeń kul-
turalnych, sportowych i wystawienni-
czych, a jej kompleks z pergolą i ogro-
dem japońskim wpisano na listę UNE-
SCO. Do dziś korzystamy też z dworca 
Wrocław Główny – wyrósł on ze stacji 
Breslau, zachowując swą komunika-
cyjną rolę. Mimo licznych przebudów 
i remontów jego bryła wciąż nawiązu-
je do przedwojennego wyglądu. Dzi-
siejsza Hala Targowa także kontynuuje 

niemieckie tradycje handlowe. Przed-
wojenne funkcje zachowały również 
między innymi monumentalna kapli-
ca na Cmentarzu Grabiszyńskim i nieco 
mniejsza, ale wciąż ciekawa architekto-
nicznie kaplica Cmentarza Osobowickie-
go. Niewątpliwym symbolem Wrocławia 
z pocztówek jest też most Grunwaldzki, 
wybudowany i użytkowany przez po-
przednich mieszkańców naszego mia-
sta jako most Cesarski (Kaiserbrücke).
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NA POWOJENNYCH 
GRUZACH WYBUDOWALI 
DYNAMICZNE MIASTO
Obrócony w gruzy podczas  wojny Wro-
cław nie tylko się odbudował, ale stał 
się jednym z najbardziej dynamicznych 
miast w Polsce i regionie – miejscem 
cenionym i lubianym przez mieszkań-
ców. Ostatnie 80 lat to nie tylko rekon-
strukcja tkanki miejskiej, ale i budowa 
na nowo jej charakteru i otwartości. 

Dzięki pracy kilku pokoleń zrodził się 
nowy Wrocław – pełen życia, energii, 
tolerancji i nadziei. Dziś stolica Dol-
nego Śląska przyciąga zagranicznych 
inwestorów, stanowiąc ważny ośro-
dek akademicki oraz technologicz-
ny, w którym prężnie działa sektor IT, 
centra usług biznesowych i innowa-
cyjne start-upy. Jego położenie w sa-
mym sercu Europy, na skrzyżowaniu 
ważnych szlaków komunikacyjnych, 

czyni go atrakcyjnym miejscem pracy 
i rozwoju. Wrocław jest także miastem 
otwartym i wielokulturowym. Dzisiej-
si mieszkańcy, potomkowie powojen-
nych osadników, stworzyli społecz-
ność, w której łatwo się odnaleźć nie-
zależnie od pochodzenia. Dzięki temu 
miejsce to nie tylko zachowało swoje 
historyczne dziedzictwo, ale stało się 
symbolem nowoczesności, tolerancji 
i europejskiego ducha.



godz. 11.00
Uroczystości pod pomnikiem Kardynała Bolesława Kominka

z udziałem przedstawicieli episkopatów Polski i Niemiec
oraz władz Rzeczypospolitej Polskiej i Republiki Federalnej Niemiec

bulwar kard. Stefana Wyszyńskiego

godz. 12.30 
Msza św. w Archikatedrze św. Jana Chrzciciela

plac Katedralny 18

godz. 16.00–18.00
Zwiedzanie wystawy „Pojednanie dla Europy” 
w Muzeum Archidiecezjalnym we Wrocławiu 

(wstęp wolny)
plac Katedralny 16

godz. 17.00
Modlitwa ekumeniczna ze śpiewami z Taizé

kościół Najświętszej Maryi Panny na Piasku, ul. św. Jadwigi 1

godz. 19.00
„Wrocław dla pojednania” – koncert poświęcony historii 

stosunków polsko-niemieckich
wpisanych w dzieje Wrocławia (wydarzenie biletowane)

Wykonawca: Wrocław Baroque Ensemble 
pod batutą prof. Andrzeja Kosendiaka

Narodowe Forum Muzyki im. Witolda Lutosławskiego, plac Wolności 1

godz. 9.00–16.00
Międzynarodowa konferencja naukowa

„60. rocznica wystosowania Orędzia biskupów polskich 
do biskupów niemieckich” 

Gość specjalny: prof. Norman Davies
Aula Papieskiego Wydziału Teologicznego we Wrocławiu, plac Katedralny 1

18 listopada (wtorek) 19 listopada (środa)

Obchody 60. rocznicy wystosowania Orędzia biskupów polskich do biskupów niemieckich,
K T Ó R E  O D B Y W A J Ą  S I Ę  W  R A M A C H  U S T A N O W I O N E G O  P R Z E Z  R A D Ę  M I E J S K Ą  W R O C Ł A W I A  R O K U  P O J E D N A N I A

Odwaga wyciągniętej ręki
18–19 listopada 2025 r.

1945 1965 1980 Rok Pojednania 2025


